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Arazawie: miesięcznie Кар. 70, kwarialnie rb, 2, 
ке rb. H, z udnoozeniem do domu 
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A kich miejsc Króle- 
3 су: kwarinlma rb. 2 


pocztową do ws; 
taraiwa | zagra 
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Adres: Sadowa Nr. 88. 
= паь 2 оар 

Redaktor przyjmuje intereaxntaw we wzorki 

od godz. 4 do 5 popołudniu. 
Rękopisów nie odayla się. Autoruwie prae nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciagu sześciu шіе- 
‚ okobiśrie w Rednkcyi lab za posrednictwem 
po nadeslnuiu kosztów przesyłki. Rękopi- 

się 


rzwartki 


Warszawa, 14 (27) Lutego 1904 r. 


Rok XXIV. 


10 za wiersz lub 


Oglaszenia wszelkiej treśri pa ар. 
jego шеме. 

Przeupłatę przyjmują Adwinistracyn Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kamtory piam pe- 
ryodycanych 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
stawie w Administracyi piama i w kioskach. 

Admlnistracya otwaria codziennie. z wyjątkiem nie- 
dziel i świat ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
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Zobowiązania angielskie. 


" 


żeli materyalny wybuch wojny no- 

Wl na sobie znamiona wypadku na 

(lany moment czasu niespodziewa- 

hal sama wojna nie powinna była być 
АЙ niespodzianką, a najmniej dla 
lomatów, którzy na tajemne nawet akta 

"Їз zawaze zerknąć zukosa i wyczytać 
ШИИ jatka w dyplomacyi, dla pospoli- 
н tajemnicą pozostać musi. 
Ma już co mówić o Francyi, że musiała 
"паб wojenne naprężenie piórami pro- 
перо sporu; alei te Prusy, które usta- 


Ministrów swoich w rządzie i artykułami 
baj swoj opinii publicznej w dzien- 
twie zaręczały zaraz po wybuchu, że 
dla nich nieprzewidzianym— nie mogły 
ОЧ tak ciomnemi, jak biedny chudzina 
nik europejski, żywiony tylko frazeo- 
zakrywającą rzeczywistą prawdę. Sam 
korespondencyi cesarza Wilhelma 
zuje, żei Prus nie zaskoczyła wojna 
è į że mk kwietyzm, który się tak nie 
DO iennikarzom berlińskim wtedy, 
jug po W chodzie uzyatyckim wybuchały 
шш Pedy i grzmiały działa, nie był rze- 
= Fm: udawaly go, аһу lepiej upozorować 
кзы nierzetelną nentrałnońć w wielkim 
Jówym sporze. 
diś: łoszony w angielskiej Księdze Błękit- 
RE Zbiór not wymienionych przez Anglię, 
Ye, Stany Zjednoczone i Japonią w 
Му! Mandżuryi, zbiór obszerny, ze 163 
W złożony, przynosi niezbity dowód 


nieuchronności wojny. Na nie się nie zdała, 
aż pod koniec r. 1903 panująca w kore- 
spondencyi kanarkowa łagodność lorda 
Lansdowne'a: stosunki w rzeczywistości 
zaostrzały się coraz bardziej, chociaż sam 
spór przybierał, dzięki temperamentowi 
ministra angielskiego postać topniejącego 
| masła, Alei temu ministrowi w sparze in- 
nym, jednocześnie toczonym, w apoerze 
o misyę Yonnghuabanda do Tybetu, wy- 
mknęło się w grudniu r. z. słowo, które już 
bez fałszu uderzyło w ton rzeczywiataści, 
a przenosiło myśl z Tybetu na Mandżuryę. 
Francuzom musiał przypominać zobawią 
zanie z d. 8 października 1902 r. dopiero 
jakiś historyk, nauczyciel szkoły norwal- 
nej; Anglia ani na chwiłę zapomnieć o niem 
nie magła, a pamiętając, ostatecznie kore- 
spondencyą awoją wzmocniła jeszcze to 
przeciwstawienie айе Rosyi, które zasadni- 
czo w sobie stwierdza nmowa anglo-japoń- 
aka z d. 30 styczniu 1909 r. Prasa rosyjska 
ałasznic uważa Anglię za nieprzyjaciólkę 
IRosyi uawet ze stanowiska paychologi 
można wyrozumieć jej niehistoryczne po- 
dejrzenie jakoby Anglia popchnęta Japo- 
nię do wojny. 

Až nadto dobrze wiadomo wszystkim, ze 
chociaż państwa w umowach zupełnie do- 
browolnych pomiędzy soby przeprowadza- 
ja awo interesa, со innego jest umowa, a со 
innego interes, јако punkt oryentacyjny 
lub pobudka da działania w sprawie, i że 
polityką rządzą, nie najuroczystsze choćby 
i najświętsze umowy, ale nujrzeczywistsze, 
przedmiotowo może płytkie, płytko poj- 
mawane, ale podmiotowo najgłębiej odezu- 
wane interesy. 'Та odczuwanie będzie za- 
wsze i wszędzie glówną sprężyną życia. 
I w obecnym też wypadku nie to, o co 
Anglia umówiła się z Japonią, ale lo, ео 
jeszcze јако interes awój w dunej chwili 
najgłębiej odczuwa, nada kierunek jej dal- 
szej polityce. Umowa zwalnia ją od wazel- 


kiego współdziałania, dopóki Japonia wal- 
czy z samą tylko łosyy; ale odczuwany in- 
rea тосе jej nakazać rozszerzenie tej umo- 
wy na wypadek w піс) nieprzewidziany 

zupełnej, byt polityczny wstrzącającej klę- 
ski japońskiej. Każda ze stron walczących 
ma sprzymierzeńca, każdy z obusprzymie- 
пу jest ruszyć się, gdy 
zagadnienie zatem ogra- 


rzeńców abowią 


poruszy się drugi 


| niczenia wojny w zakresie umów do dwu 


tylko państw, już walczących, jest niejako 
zagadnieniem statyki, usiłującej utrzymać 
Anglię i Francyę we wzajemnej równowa- 
dze: porwie się Anglia, porwie віс zaraz 
i Wrancya. A jednej strony równowagę u- 
trudniać będzie zawiść panująca od eza- 


| волт Edwarda ПІ i Filipa Wałezyusza w 


dziejach tych dwóch narodów, krnezących 
na czele cywilizacyi, u tą zawiścią niosł 
chanie jej szkodzących; ule zata z drugiej 
ułatwi ją interes lłosyi, która, mając prze- 
сімка sobie przeciwniku słabszego, będzie 
wolała sama się z nim rozprawić, aniżeli 
mając za sobą czynną już Francyę, ujrzeć 
przeciwko sobie czynną też Anglię. 
Ponieważ na umowie japońsko-angiel- 
skiuj upicrają się literalne zobowiązania 
Anglii do występienia zbrojnego, a umowa 
ta jest albo wcale nieznana, zupełnie za- 
powniana, albo też błędnie lub niodoklad- 
nie przypomnianą abeenie została, nie bez 
pożytku więć będzie przypomnienie jej w 
takiej postaci, w jakiej ја rząd angielski d. 
11 lutego 1902 r. ujawnił. W art. Lobie stro- 
ny zobowiązują się przedniewziąć ойро- 
wiednie środki dla obrony swych intere- 
sów przeriwko zaczepnemu postępowaniu 


innego jakiegokolwiek moraratwa, albo też 
w razie zumieszek w Chinach i Korei, 
jeżeli wskutek nich oba państwa zmuszone 
Бейш interweniować dla obrony swych 
poddanych. Art, II w razie wojny jednej 
ze stron z innem jakicim mocarstwem za- 
atrzega jak najściślejszą neutralność dru- 


9B 


PRAWDA. 


giej, która starać się winua o to, aby inne 
mocaratwa przeciwka jej sprzymierzeńen- 
wi w krakach nieprzyjacielakich nie u- 
czestniezyły. Art. III. W wypadku takim 
sprzymierzeniec podąży z pomocą sprzy- 
mierzeńcowi, wspólnie z nim wojnę pro- 
wadzić będzie i za wspólnem tylko poro- 
zumieniem się pokój podpisze. Art. ГУ Za- 
den ze sprzymierzeńców nie zawrze 7 m- 
nem mocarstwem żadnej osobnej umowy 
na szkodę interesów zasadniczych (status 


gro w Azyi Wschodniej, pokój ovaz nie 
podległość Chin i Korei) bez zapytania sių 
drugiego. Art V. O wszelkiem zagrożeniu 
tych interesów jedna strona będzie dawala 
drugi 
dniej prawdziwe wiadomeści, 


ak najzupełniejsze i najbezwzglę- 
Art VE 
Umowa ta ważną jest na lat pięć, ale gdy- 
by przed tym terminem wybuchła wojna, na 
stronie nieuwikłanej w nią ciąży obowią- 
sek dotrzymywania umowy i po upływie 
lat pięciu, aż do zawarcia pokoju. Jest to 
więc najformalniejsze przymierze, nawet 
nietylko odporne, owszem, zaczepno-od- 
porne, zupelny truktat a nie konwencya, 
za jaką nieraz uchodzi, i traktatem też 
nazwał ją lord Lansdowne, wykładając treść 
jej lordom w d. 13 lutego 1902 r, Така jest 
umowa, ale, powtarzamy, polityką rządzą 
interesu, a przypomnieć też wypada słowa 
Морипаепа, że światem 
ności. 


rządzą namięt- 


- 


Z Dalekiego Wschodu. 


Taka. — 1002-1810 
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Pekin. — 8290-08. 


(Ciag лату). 


fetwazy pooing z Pekinu da ien- 
шіли wychodzi o т rano. Bylo nie: 
znośnie zimno, glym wyjeżdżał 


“ 


Zofia Rygier-Nałkowska. 


LODOWE POLA, 
© 


dostałam wczoraj kartę od Оһојал- 


skiego, że przyjechał, Za cztery 
dni wyjeżdźam. Muszę zabaczyć 


teraz Rosławakiego — napewno jest już 
w Warszawie. Орзгпіа mię jakaś garącz- 
ka niecierpliwości. 

Po powrocie rzucam się w amazonce na 
kanapę w salonie. 

Marta odbywa swą zwykłą wędrówkę 
między śpiżaznią i piwnica, „Janusz poszedł 
przebrać się do kolacyi, dziadek ОЛ: 
gdzieś śpi. A ja szaleję z niecierpliwości 
ujrzenia tamtego. Kopię nogami paręcz 
kanapy, targam włosy i cicha аш bez lez. 

Jestem zupełnie nieszczęśliwa. Wiem te- 
raz сой помера: żal mi stąd odjechać, żal 
„Janusza. 

Coś mi się w duszy drze, drze — na ka- 
wałki, na male strzępy. 

Słyszę kroki „Janusza. Przybieram ladna, 
półleżycą pozę, poprawiam wlosy, ale nie 
wstaję z kanapy. 

„Już pan gotowy? — konstatuję tonem 
zapytania, bezmyślnie i ze złością. 

On nie odpowiada, zbliża się do mnie ci- 
chymi krokami, w postawie pelnej zapa- 


| ka i upiększenia. ()sławiona synowaka mi- 


+ winiętym, kryt 


i wiatr pólnoeno - zachodni dmnchał za- 


żal 


e 
Pociąg biegł środkiem miastu: teraz lopie- 
ro uprzytomuiłem sobie ogrom Pekinu. Jak 
okiem sięgnąć, ciagnąl się szeroki, wiel 
zębaty mar miejski |} we wgłuch. Pa 
życe bram, ale nie 
Nizki rój ийе i domków miejskich 
z ogrodami i świutyniami krył się hez sla- 
du zu potężną, ceglany ochroną. Z akien 
pociupu widać była jedynie przedmieść 
podobne zupełnie do śródmieścia, takie 
same szare, brudne, zakurzone, jeno mniej 
ludne i bogate. Zaraz za niemi zaczynały 
się rozległe cmentarze, podobne ilo wiel- 
kich kretowisk— nagie, smutne, beż drze 


gi 


nad nim strzelały krępe wie 


Josè wyrażała się tylka w większych rozmia- 
rach wzniesienia, usypanego na postawio- 
nych pośród роја trumnach ojców. Bardzo 
rzadko dostrzedz można р; возпому па 
wzgórku z rodzinnymi grobumi, окорапу- 
mi zwykle z jednej strony półkoli 
łem. Cmentarze bezpośrednio r 
z polumi i wioakami, 
okoli Dużo samotnych mogił atoi wśró 
pól, jeżeli tam wróżbita wskazał im mi 
sea. Dakota wsi i na miedzach pół ci 
wię wszędzie gaje i szpalery drzew, pr 
ważnie wierzbiny, którą rok rocznie strzy- 
ga tu na opał, jak awce, Wioaki szare ay 
zbudowane z mułu i mułem pokryte, ІЗаг- 
dzo rzadko duje się spoztrzedz dom z wy- 
duchówką dachem. Rza- 
dziej jeszcze trafiaja się świątynie z ozer- 
wonemi wrotami. Na polach zieleniła się 
posiana_w bruzdach ozimina i grzędy nie- 
zebranej jeazeze w wieln miejscach snlaty, 
który Chińczycy kwaszy, jak my kapustę. 
W wielu miejsónch mal zusiewatni widz 
łem ukosnie pochyłone tarcze trzeinowe od 
wiatru. Uprawa gruntów wazędzie wybotna. 
Na drogach du rzechodniów, kutających 
zwmarzłe ręce w szerokie rękawy, duso dwu- 
kołowych, krytych biedek, wiągnionych 
przez osły i muły. Na rolach oracze szli w 
kłęhuch kurzu i wichury, odwracając eki- 
һу. Na stacyach, pokrzyku, wciąż wais- 
dali i wysiadali zziębnięci Chińczycy. Tuż 
koło samego Tien-tsinu przyniesiono przed 


nasz wagon piękną lektykę; urzędnik, 
z kryształową па} nu czapec, zrobił w 


niej siedzenie; inny przyczepił do jej boku 


miętałego kultu, jak  bałwoc 
bożka. Póżniej klęka przede тп, bierze 
łagodnie moje ręce i delikatnie opiera na 
nich czoło. Nie cofa inowali po- 
chylam się nad nim. 
Sluchaj, Janka «mówi głosom m 

‚ lamiącym się od tlumionogo ikan 


powiedz mi, że chcesz być moją żoną, po- Д 


wiedz, ukochana... Widzisz, coś ze mnie 
zrobiła... Ńmiałaś się, że byłem trzeźwy, że 
płytko brałem życie, śmiałaś się z mej bez- 
myślnej joie de vivre.. Zmieniłem він 
Jestem podobny teraz do ciebie, da całego 
tego waszego ńwiata. Czyż kiedy dawniej 
pomyślaliym tu o sobie? Przecież ја dzi. 
siaj, jak dziecko, zanosze się od płaczu na 
myśl, że ty odjedziesz, Janko... Przecież 
umnie po za tobą nie nie cieszy 

już na polowanie, odkad powiedziała 
żal сї zabijanych zujęc 
już nie zdobywam — ju błagam 
ciebie, jak niewolnik, zaklinam na wszyat- 
ka — bądz „ Moja ty cudna p 
ni, moja najmilsza, powiedz „tak“... Bg- 
dziesz szczęśliwa, zobaczysz, ja wszystko, 
wszystko zrobię.. Będziesz, jak księznicz- 
ka.. Doprawiły, jeżeli ja nie będę miał 
pewności — toja się zmarnuję, Janka, rzu- 
се Halle, nie skonczę, budę się wszędzie 
za tobą włóczył.. | Marta tak ciebie ko- 
cha... Przecież to сї zupełnie, zupeł 
wazystku jedno, że powiesz w tej chwili 
„ак“ 

troche kochasz 


Janka... Janko... 
bucha wreszcie płaczem. Ja obejmu- 


w 
ję go za głowę i płaczę z nim razem. Śzar- | gród przez wielkie szpary okienie. Саш 


{ 


е —————-—— 


do | pie mię kolejno 


„Ja myślę. że ty mię chyba nawet | wiater. 


| ry kąpie się codzień, i ehłopem polskii 
, używającym kąpieli raz na parę lat. M 


jakiś znak z piór, poczem ukazał się paź 
ważny Chiuczyk w malinowej kurmie z ko: 
lorowym, generalskim znaczkiem. W siadł, 
tragarze podnieśli lektykę i ruszyli згукаў 
za stacya, na drodze, widziałem, że przyć 
łączył się do nich orszak jezdnych i pie* 
szych. Był to znaczny urzędnik, podobna 
główny inspektor szk. 

— Oywilny... Powiedziano mi, że cy wil- 
ny! — rzekł z pewnem zdziwieniem mio” 
dy, niemiecki oficer, ktury jechał w je 
nym ze mną przedziale. 

W Tien-tsinie dowiedziałem się, #6 
wszystkie statki do Szan-haju już odeszły 
iże nowa skazya będzie dopiero za dwa 
tygodnie. Pozostawał jedynie chiński par 
rowiec, yTaishun,* należący Чо towarzg* 
stwa „China Merchaniu* Agent towarzy 
atwa upewniał mię, że tam uzysto 1 dobrze! 
— Zupełnie po ецгорејвки!.. 

егде nawet, że „Uhina Merchant" szcze” 
sgnęli, aby tak była, ale... nędzy 
uajczystszym Uhińczyki i przeciętnyu 
Europejczykiem widocznie zachodzi айй 
sama różnica, јак między Anglikiem, tl 


radzę podrożnikom, wrażliwym na przyki 
zapachy i trochę „popielate* sprzęty ОВЕ 
pokarmy, żeglować па statkach chig 
skich. Bez względu na kołysanie się, 1104 
na dostać morskiej choroby od proznosneś 
go оого, Jaki przemka te parowee od palić 
cyth opium pasazerow i załogi okrętu, 
Wiedziałem u tem, ale wyboru nie mi 
lem. Przed »witem wyruszyliamy z Lieb 
tainu, spirsząc, aby w południe atanyć 
ujściu rzewi i w ezasie przypływu przeb, 
słynny „bar.* Pogłybiono go, ше zaważł 
zbyt mało i siatki morakie przejac go mogi 
tylko w duzy wody. 
Nasz statek nie był wielki, aiu па wyt 
kiej Paj-ho wyduwal się potworem. Кий 
biła odeń wysoko w oba brzegi, łamiąc nA 
marzły w czasie nocy lód. 
wciąż hyla czynna, strasząc łodzie 1 wie! 
kie „dżonki,* płynyce naprzełaj. Paj 
strasznie się wije. Wodę ша żóltąi w 4 
tych, jesiennych brzegach, porosłych żók 
temi wierzbanu, usianych szaro - 2011800 
wioskami w ten złoty dzien listopadow 
wydala mi się doprawdy podobną do isnii 


1 tęsknota za Roslawskim, Całuję ga w jedi 
wabne, czarne ku I placzejny LA 
razem, jak dzieci Ы 


. 

Ntaje na tem, że jadę do Warszawy „m 
radzić віс z rodziną i własnem sercem” 
i za miesiąc Паш mu odpowiedź stanowe 

Przedtem oczywiście zobaczę Нолан! 
skiego. | wtedy rozstrzygnie aię wazystkó| 
na śmierć т życie, 


+ * 


Zrana drzewa w parku białe яз od sz! 
nu, a na klepisku stodoły znajdujemy mā 
sy leżących pokotem, szafrowych, zma 
niętych jaskółek. Pal w piecach, лай 


truja prowizorycznie akna i wogóle ji 

atrój zimowy, chociaż ta dopioro роба 
tek jesieni. 

Wszystko już śpi w cichym, 
dworze. р 

W czarnych gąszczach parku wyje #0 
lony wicher i miecie o ściany zwarzone 
azronem, niezeschłymi jeszcze liśćmi 
oknami jest czarna, inrożna noc, dziwić 
jakieś opuszczenie i troche grozy, taka m 
w którą aczekuje się zhłąkanye 
zmarzłych, tajemniczych рой 
Powinni przyjść właśnie dz: 
wierne służące powinny mówić хаа 
nic: „muei się ktoś powiesił, taki 

* | psy powinny wyć żałośnie. 

W jednem oknie tylko płonie j 


hial 


światło, jasnemi smugami wypełzając 


rego, żółtego amoka, skłebionega w fan- 
stycznych skretach na żółtem tle starej, 
<hińskiej majnliki, widziałem na pa- 
Acarh w Mnukdenie. Wokoła ściele się 
płaska równina, gęsto porosła gajami... 
7 po za drzew wysuwają się w rozmaitych 
£ześciaci widnakręgu ogromne, kończaste 
Żagle _dżonek.* płynacych po wtulanej 
W nizkie hrzegi rzece i zdaje się, że żagle 
te płvna lasem, roztrącając bezdźwięcznie 
frewa... 


Q ile okalire linii kolejawej są puste, 
уе pesto zaludnione sa brzegi Paj-ho. 
Miejscami wioski zlewaja się prawie w nie- 
Przerwany szereg domów... Rzadka wieś 
wsi loży dalej, jak na dwa stajania. 
Үбту przeplywali mimo nich, zawsze 
wyl gal na brzeg thim niebiesko odzianych 
Wieńniaków, dzieci i kahiet. Mieli czas, 
jesień, plony już zastały zebrane. 
"hc przysiadali na brzegu i gwarzyli pew- 
| ie o zamorskiem struszydle. Statek nasz 
< Miedzial zaledwie na 8 atóp w wodzie, mi- 
tn pare razy zaczepiliśmy a dna i wresz- 
Е: € uerzęźliśmy na mieliznie. Niedzieliśmy 

dam kilka godzin, aż przypływ nas wyzwo- 
‚ Z abu atton naszej przymusowej atacyi 
A brzegach hyły wioski i łódź zbita z de- 
Ask nrzewoziłn podróżnych. Cały czaa tlum 

e znikał z wybrzeża; widziałem tam i nic- 
Wianty nawet mlade, których becnaść hyła 
rzeczeniem takiego już bezwzględnego 
?amkniocia chińskich kohiet o jakiem pi- 
użkach. Mładzi kawalerawie nie- 
i wali na Hetach dość 
dzieci bawiły sie w 


 Brzvjemne: 
kręgle i kumvki. 


Da Таки dotarlismy pod wieczór, ale 


Przedtem przenivneliśmy mima ciekawego 
а тсетка, sklndujnccgo się z ogromnych 
Nagórków białej soli, usypenyrh wzdłuż 
| brzegów i starannie pakrytych rogożami, 
* z wierzehu obmazanych glinn. W ten 
_ lmosńh można podohno przechowywać 
01 lata całe. 
W Taku nad rzeka dużo jest przystani 
dakludów curapejskich, którveh nie widać 
Wcale po drodze koleją... O zmroku zarzn- 
liśmy kotwice pośrodku limanu, gdyż 
 Myjść na morze i udać się dalej do Szan 
hain mogliśmy dopiero z porannym przy- 
Уместо. Gdym się nazajutrz obudził, brze- 


jak zazwyczaj, panny. Junusz i daia- 
ek śpiu już od paru godzin. 
‚ Atmosfera zaciszności, bezpieczeństwa 
pokój wieczaru zimowego. 

Klęczę przed kominkiem w czarnym, 


?aplecionemi z tyłu głowy i oczami utkwio- 
Emi w płomienie. Po mej ciemnej twarzy 


к sukiennym szlafroku, z rękami | 


Od czasu do свец kłade na ogień 


frube szczapy, przygotowane z boku. Wo- / 


kule chcę być podobną do westalki. 
А Marta nie patrzy na mnie, leży półro- 
_ Żebrana, bez gorsetu, na różowym szezlon- 
RU, pali papierosy i jest stoutna. Machinal- 
Nie pładzi ręką kota, który leży przy niej, 
по mruczy, udając zadowolenie, a wła- 
wie chce spać i zły jest, że mu prze- 
Wwkadzają. 
— 21е mi będzie, kiedy wyjedziesz, Jun- 
— mówi. — Tak pusto i samotnie... 
— To jedź ze теп do Warszawy. 
_— Nie mogę zastawić Kłasowa bez do- 
aru, zresztą і dziadek ват zostać nie 
łoże... Za гок, gdy Janusz skończy agro- 
Ramię, będę dopiero wolna. 
— Wiesz, Marto, ty przypominasz mi bo- 
Materki Urzeskkawej — i ta mi ciebie peu- 
JE. Za dohra jestes.. Czyż nia szkoda kaž- 
“go straconego roku w młodości?.. Możesz 
Whzygtko zostawić rządey... Pamiętaj, że 
Rkończysz niedługo dwadzieścia pięć lat, 
życie nie wraca.., 
naj. 09h, jakże nie chciałabym, by wia 
ot. 


nawatych włosach płyns czerwone | 


PRAWDA 


gi były już dałeka i fale mialy śliczny, 
pizejrzysty, lazuruwy kolar, 

Ziemię zobaczyliśmy dopiero w połowie 
drogi koło Czifu; były to wyspy Miau-tau 
w cieśninie Pe-czi-lijskiej. Różowe, nagie, 
wznosiły się stromo wprost z marza, jak 
zręby ryfów karatowych. Na jednej biciała 
morska latarnia, rozumie się, zbudowa- 
| na przez Anglików. Spienione falc, nawet 
przy stosunkowo spokajnem morzu, wyso- 
kn skakały na strame opaki 

I znowu ziemia znikla i śliczne, błękitne 
morze, nakryte błękitnen: niebem, objęła 
nas ze wszech stron. 


Zmętniała ono i pożółkła dopieru w pu- 
bliżu  Nzan-hajn. W dali zarysowaly się 
nizkie, ilaste brzegi. Wkrótce pojawiły się 
one i na drugiej etronie horyzontu i statek 
nasz wszedł w szeroką, mytną zatokę, ро 
której dość gęsto anuly się chinskie, żaglo- 
we dze 
Zwolnitiśmy biegu, kapitan тат ро raz ka- 
zał mierzyć głębukość. W ten sposób we- 
szliśny w ujście „Jang-po, strzeżonej uż 


niki. Dżonki wyglądają bardzo malowniczo 
| z czerwonymi dziobami w kształcie rybich 
głów, z wyłupionemi strasznie, rybiemi o 
czami i wielkimi, żółtymi żaglami, Po bo 
kach mają nieduże działa, przywiązane da 
burt, a z tylu wysoki pomost dla sternika 
oraz kapitana — zupełnie staro-rzymakie 
y 


już była widać Nzan-haj z po za 
zadrzewiowych, pięknie uprawnych Brze- 
gów. Szan-haj słynie jako Paryż Dalekie 
go Wschodu, stolica mód, zbytku i rozka- 
szy. latotnie, wyglada on na miasto milio- 
nerów, Ма książcce hotele, oraz banki, kan 
tary, biura i składy, wyglydające jak pałace. 
Wprawdzie wszystka to jest dość ciężkiej 


i krążyły curapejskie parowce. | 


przez pięć dżonek wojennych i trzy pancer- ! 


| moje pojawienie się przed ich окпан 


architektury, domy dla chłodu majs ukna | 


w głębi werand z wiełkiemi zwykle ko- 
lumnami, ale we wazystkiem czuć potęgę 
ї hagactwa ludzi, którzy je КОЙД 
Strzegą ich na rogach ci aami wapaniali, 
wyamukli „sikhowie* z zaplecionemi krót- 
ko brodami роза, leaz uprzejmi. Wzdłuż 
brzegu rzeki wyciąjtnął się piękny ogród 
miejski, Widziałem tam na klyhach moe 
pięknych złocieni i pokrewnych im astrów 
w pelnym kwiecie. Dużo pojazdów krąży 


— Maniera, egzaltacya 
wszystko kochasz życie. 

Odwracam ku niej głowę i spotykam się 
z jej poważnym, spokojni smutnym wzro- 
kiem. 


— Nienawidzę Лапко! — mówi. 
Chwila milczeniu. Kot zeskukuje z szez- 
longu, wyciąga się, wyginając grzbiet nie- 
możliwie wysoko, i zmierza cichym, nie- 
dbałym krokiem do kominka. Oeciera się 
тоспо о mnie, kładzie na ziemi w blasku 
| ogniska i odrazu zasypia. 
+ — Widziałam raz —- mówi Marta — 
z mego własnego rozkazu zarzynali стаг- 
nego barana. Stary, wygalony рагоһеК zwią- 
zal mu naprzód nogi, później długo ostrzył 
nóż ną ozełce, wreszcie odchylił mu ślicz- 
пу, śpiezaaty łepek i powoli, z precyzyy, 
z jakąś artystyczną lubością, zaczął prze- 
suwać mn nóż tam i z powrotem po gardłe. 
A czarny baran nie drgnął nawet, nie za- 
beczał ani razu, nawet adruchowo nie wy- 
raził żadnego protestu... Uhciałam uciec, 
| chciałam oczy sobie zakryć, udwrócić sig 
chociaż — ale zmusiłam się do przeniesie- 
nia całej tej męki na siebie, by dać za- 
ilośćuczynienie cichej śmierci dobrego, ła- 
godnego zwierzęcia. Później spytałam pa- 
rabka, czy żałuje zabitego barana, Powie- 
dział n 
— A czego żałować, 
mo każe? Gdyby mi Кла! 
rźnąć, tak sama bym zarżnu! 
| Młackarnia тоја zabila rohatnika. Kra- 
| dli mi zboże, więc pilnowałam sama ludzi 


iedy państwo sa- 
czlowieka za- 


| gdy ekonom gdzieś wyjechał... Właściwie | 


| 
| 


po ulicach i dużo „ryksz,! a na chodnikach 
mieszanina uhiorów i lndów. Lektyk w eu- 
ropejskiem mieście nie widziułem, Bogaci 
Chińczycy także jeżdżą powozami. 

‚ Najświetniejsze suknie, brylanty, zaprzęgi 
ikonie mają w Nzan-hajn amerykańskie 
kokoty, słynne z bogactwa, rozrzutności, 
wykształcenia i oryginalnej organizacyi 
swych stowarzyszeń. W aklepach tuej- 
szych шапа wszystkiego dostać, co wschó- 
dnia i zachodnia dusza zamarzy, rozu- 
mie się, jeżeli może za to słona zapła- 
cić, Stopa życia tutejszego angielska i pie- 


| niądz zaczyna się od... dolara. Miasto bar- 


Что „bussines.* 

Gdym jednego z wieloletnich mieszkań- 
сом Szan-haju zapytał, co warto w nim 
obejrzeć, powiedzial ші, 20 z wyjątkiem 
„seltlementu* niema со oglądać, Tym- 
czasem dzielnica chińska wydała mi się 
bardzo ciekawą, pelna pięknych, starych 
domów o oryginalnej, innej niż na pólnocy 
architekturze. Miałem mało czasu, ale ka- 
zalem się powieźć za miasto, aby obejrzec 
okolicę, zwiedzić świątynię buddyjska 
i śliczną pagodę „lunę-fo.ś Okolice toną 
уйгө ogrodów, pełnych roślin pudzwrot- 
nikowych; draceny w gruncie kwitły wła- 
anie iagromne, stożkowate, białe kiście 
ich kwiatów pięknie rysowały się w bla- 
dem, jesiennem powietrzu... Banany, pal- 
my, bambusy, moc nieznanych mi drzew 
owocowych, а obok... nasza wierzba złota. 
Nu polach duża krzaezków bawełnianych, 
już obranych z waty; w wioskach przy 
iIroznych stukały maszyny, oczyszczająca 
je z nasion i gromadki robotników w otwar- 
tych szopach witały śmiechem i żartami 


Droga wszędzie wybarna — azosowina 
i utrzymana wzorowo. W pobliżu dużo fa- 
bryk, przędzalni oraz innych manufaktur. 
Wazystkie otweżone murami, z domami 
zarządzających w głębi wytwornych ogro- 
dów. Wszędzie czystość, porządek, lad 
Nawet Chinczycy wydali mi się lepiej wy- 
myci i bardziej zważujący na to, gdzie 
należy wyrzucać Awmiccie.. Anglicy nie 
Żurtują, a cholera każe im dbać ta Chin- 
czyków, 

Koto świątyni już czekali na mnie ob- 
dartusi, którzy łamaną angielszczyzny 
ofiurowali swoje usługi. Nie potrzebowa- 

c 


Ty mima: kradli zboże dlatego, że mniej go mieli 


ode mnie... Pamiętam fłdnstrożnu jakieś 
pochylenie, dziki krzyk przorażenia, chrzęst 
gluchy i nagłą ciszę. Maszyna stanęła. Wy- 
dobyto tylko krwawą masę. Żonie zabite- 
gn dałam synekorę i zajęłam się wycho- 
waniem jego dzieci. Za ta nazywają mnie 
dohrodziejką i aniołem, 

Hiedemnaetałutnia kobietu umarła przy 
dziecku. Przez trzy dni i trzy посо wyła, 
jak zwierzę ranione, że z czworaków sły- 
chae ją było tu w moim pokoju, I wreszcie 
umarła. A chłopak żyje, ma trzy lata, śmie- 
je się da słońca i dla rozrywki kraje ua 
dziesięć kawałków glisty ziemne albo abry- 
wa łapy ehrabąszezom. 

(żospodarzowi Kosie dogarywał ostatni, 
dziewiąty syn, na suchoty. Przyjechał kaiądz 
z ostatnią pociechą, a przed izbą targował 
się z Коза o cenę pogrzebu. 

Na powierzchnię naszego stawu wypły- 
nęła kiedyś wstrętne, nabrzmiałe niało no- 
warodka. Nie zdyżyło nigdy nikomu zrobić 
піс złego — choćby dlatego tylko, że żyla 
parę dni, a jednak zasłużyło na śmierć, bo 
było narzędziem jakiejś krzywdy. 

— Nienawidzę życia, Janko... 

— Słuchaj, powiedz mi—zaczynam, ale 
Боје się копелуё. Го jest... chciałam ei po- 
wiedzieć, łe tymczasem wyjeżdżam na 
krótko, może — mówię ze spuszezonemi 
aczami-- Może powrócę za parę tygodni... 

— Chciałabym tego — mówi ona — żal 
mi Janusza... 

Znowu chwila miłezenia. Przychodzi mi 
на myśl, jak jednakże ja bardzo nie cheia- 


100 


łem ich, gdyż pojęcia o niczem nie mają, | 
nie wiedziałem, że się od nich nie odczepię | 
i pozwoliłem sobie hrzęczeć nad uszami, | 
podczas gdym wzrokiem wprost pożerał 
przepiękne rzeźby па starożytnych gina- 
chach i bramach. Wewnątrz świątynia, jak 

kazość świątyń chińskich, hyla mniej 
ciekawa. Zawszs to samo: złocone figury 
Buddy w rozmaitych wcieleniach, gliniane 
i tekturowe posągi jego uczniów oraz ge- | 
niusze Nieha i Ziemi. W świątyni właśnie | 
odprawiana modlitwy. Itozumie się musia- 
łem postawić świeczkę Buddzie, eo zresztą 
kosztowało bardzo mało. Gorzej było | 
z moimi przewodnikami, gdyz do pierwsze- 
go przyłączył wię jakiś drugi jegomość, 
a do nich cala gromada dzieci, ale nie 
chciałem brać na swoje sumienie szczepie- | 
nia tu włoskich obyczajów i odmówiłem | 
im datku. Irotestowaki dość umiarkowanie, 
gdyż podróżnicy rzadka tu bywają i je- | 
szcze nie zdołali ich zepsuć, Coby to było | 
w Poki doprawdy nie wiem! Tum 
w Żółtej Ńwiatyni Lamajskiej gromada ru- | 
mianych i dość dostatnia odzianych, ma- 1 
łych urwisów o mało nie rozazarpała me- | 
go towarzysza, spostrzegłszy, że wyjął | 
portmonetkę, в w Ńwiątyni Nieba, którą | 
zwiedzałem sam jeden wczesnym rankiem, ' 
zamknięto wrota i nie chciano mię wyjni- 
ścić, dopóki się nie opłaeę. Dopiero ruch 
w atronę rewolweru rozwarł wrzeciudze... 
reszta gdym już po wyjściu dał im 20. 
centów, zuchwali stróże z nizkim ukłonem 
podnieśli w górę wielkie palce. 

Nawet zbóje w Chinach poprzeatają па. 
malem!.. 

- Chao! 


W. Sieroszewski, 


ZNOTATNIKA 


Klimat Korei północnej, gdzie prawdopodo- 
bnie rozegra ię wejna obecna, ma charakter 
lądowy bardzo zbliżony do klimatu Mandżuryi. 
W lutym zaczyna aię wiosna, mrozy wolnieją, 
Temperatura krednia tego miesiąca wypada 
—0.700, najwyższa ` 13,3, najniżaza —15,00. 
Średnia wilgotność T9,40,, śnieg 2—3 razy, 
deszcz 1—3, mgla 1— 1 гасу, Wiatry panujące 


łabym tego 
gardło. 

— Słuchaj, Marto — mówię z nagłą de- 
cyzys— powiedz wi, dlaczego ty odmówiłać 
fmszanskiemu? 

Опа zrywa się i patrzy na mnie aploszo- 
nemi oczami sarny. 

— Nie hój się -- uapakajam ją — śmiało 
możesz mówić. Niema we mnie współczu- 
cia, tylko chłodne, objektywne zaintereso- 
wanie. Powiedz -- czy to możliwe, żebyś 
ty nie kachała tego cudnego człowieka? 

Milczy chwilę, zmagając się wama z sobą. 
Tak, kochałam go—mówi wreszcie ci- 
cha i spokojnie. 

— І poświęciłaś azczęście własne dla 
awej аһвігакеујпеј teoryi? 

Znowu milczy przez chwilę. 

— Nie — właściwie... Widzisz — ja po- 
prostu tylko nie mogłam znieść myśli, że 
nie bylabym pierwszą... 

Urywa. Ale czuję, że czeka, bym pytala 
dalej, bo musi w tej chwili wyznać mi to 
wazystko, еп dotychczua, z wlaściwą sobie 
akrytością, zamykała w duszy swej przed 
wazystkimi. Nie pytam jednak. 

.„Bpędzaliśmy razem zimowe wieczory— 
podobne trochę do dzisiejszego -- mówi 
znowu — cichu i powoli, jakby zapatrz na 


w żywe jeszcze wspomnienia — Dusza jego | 


byla mi najukochansza i po tobie najbliż- 
aza na ziemi, ale bardziej kochałam go za 
to, że ma takie smutne oczy i takie cudne 


| robionych w ciągu 5 lat w Czemulpo). Nad rze- 


1 wiezymi lasami. Ludno: 


; koniki koreniskie. Usłe życie tych okolic ogni- 


| w końcu grnidnia, puszcza najwcześni 


‚ kule armatnie mogą go rozbić, Nad rzeką Jalu 


usta... 
Może za szczery był, chciał, bym wie- 
działa wszystko, zanim dam mu słowo... Ja 


А PRAWDA. 

NW, WNW, W /589:,), siła wiatrów eztery ra- | 
zy wynosiła 5—7. W połowie marca mrozy n- 
stają, temperatura średnia > 4,80, najwyższa 
+18,8", najniższa —6,20. Średnia wilgotność 
73%, śnieg O dv 2 razy, deszez 1 do 5 razy, 
mgły 1 do 5 razy. Wiatry panujące NW i W, 
siła ich 2 razy wynosila 5 do 6; zaczynają 
wiać SW 4. iCyfry wziętee z obserwacyj 


ką Jalu iw jej okolicach wyniaslych ilesi- 
atych klimat, roznmie się, jest surowy i wiosna 
znacznie się opóźnia, Rzeka Jalu (po koreau- 
sku Amnok-kan, po chińsku Ja-ln-dzian: wy- 
plywa ku zachodowi z podnóża góry PAk-tn-san, 
z tegn ватеро węzła górskiego, z którego na 
północ wypływa Зипрагі, a na pólnoca-wechńd 
druga pograniczna rzeka Kori — Tu-mań-gań. 
Dorzecza ubu tych rzek przedstawiają kraj 
dziki, górzysty, porosły nieprzejrzanymi, dzie- 
ści mało, dróg — niema, 
z wyjątkiem myśliwskich ścieżynek, po których 
chodzić mogą z jukaini jedynie wyborne, górskie 


skuje się nad brzegami rzek, które służą tam 
za jedyne drogi. Jalu ma 480 wiorst długości, 
dostępna jest dla statków zaledwie w trzeciej 
swej części; w środkowym i górnym biegi po- 
Biada dużo niebezpiecznych wartów i miałkich 
ławie, po których z trudnością przepływają 
spławiane tratwy, Niedaleko njścia ma okolo 
BUO sążni szerokońci, Szybkość prądu od З do 
4 stóp na sekundę. Satno ujście tworzy deltę 
szeroką 30 wiorst. Ođnogi są dość głębokie 
i dość szerokie :' , do */, wiorsty), aby mo- 
gly w nie wejść większe statki; o morskich 
ałatkach jednak mowy być nie może, Zamarza 
w polo- 
wie marca, najpóźniej w polowie kwietnia, lód 
jest na tyle gruby, że można ра nim przewozić na 
kułneh nawet znaczne ciężary, ale, rozumie się, 


w dolnym jej biegu stoi kilka miast koreaiisko- 
chińskich. Yj-dżjn, albo Wi-dźju, miasto po- 
wiatowe, leżące niedaleko ujścia Jalu, na le- 
wym jej brzegu, należy do większych. Pobu 
dowane na wysokości, panuje nad przeciwnym 
brzegiem o wiele niższym. (toczone murem, 
udegrało pewną rolę w wojnie chińsko-japoli- 
skiej. Już w 1899 r. Japdliczycy mieli tu swo 
je agentury i szkołę, W. Ster. 


walałabym nie wiedzieć: szczęście możliwe 
jest jedynie na sztucznych podstawach 
uparte... Ho były chwile, kiedy zapomina- 
łam — i one dawały mi miarę tego, jak 
szalenie, legendarnie byłabym szczęśliwa, 
gdybym była dla niego jedyną w czasie, 
jak jestem — nawet podobna dotychczas | 
jeszcze — jedyna w przestrzeni.” 


-W taki przecudny, srebrny, jasny wie- 


czór zimowy апи} mi się w blaskach księ- 
życa, przez pokryte śniegiem pola długi, 
długi szereg kobiecych postaci, pięknych, 
jak wiosenne kwiaty — bo on jest z tych, 
cu „znają się na kobietach“... Ualy ogród 
kwiatów czerwonych rósł na białej pustyni, 
1811 zdala, jak kałuża krwi... Oczy zamy- 
kałam z męki. С 


Jeżeli prawdy jest, ze miłość szczęściem 
jest i rozkoszą, to mnie jednej należała się 
cała виша tej rozkoszy. A życie mi ją ode- 
brało— nie ро to nawet, by dać innym, tyl- 
ko һу zmarnować — rozumiczz, jaka zbro- 
dnia? — zmarnować w przestrzeni pewna 
ilość potencyalnej rozkoszy — bo to, co 
dla mnie mogło atać się szczęściem, dle in- 
nych stała się krzywdą, formą przymusu, 
hańbą, męką upakarzenia, zdeptaniem 
praw do życia, zepehnięciem na dno nędzy 
i opuszczenia, zamknięcicm wrót do szczę- 
ścia — to samo, co dla mnie mogło stać się 
szczęściem... 

-.W jedną z tych chwil, w które zapomi- 
nałam i byłam szczęśliwą powiedziałam 
mu, że jestem jego narzeczony 

Wtedy takim cudnym i miękim ruchem 


RACHUNKI SPOŁECZNE. 


Szpiialnictwo па prówincyi.— Postęp w lerznietwie, = 
Sprawa prolerargatu rolnego. — Przeprowndzk: 
by dworskiej w zimie, — Los parobków i inwalidów, =% 
Glos nanczycielki i medytacye z керо powodu, — Rach! 
жч polu nrowarzyszeniowym w Łodzi. 


Jeden z bardzo nielicznych atatysty 
JĄ ków naszych, p. Leon W-—w., por 
uszył w zeszłym numerze (22048 
palacą kweatyę szpitulnictwa na prowincył: 
7. artykuła p. W. dowiedzieliśmy wiy, 26) 
Królestwo po za Warszawą posiada 
szpitali cywilnych, że jeden szpital przy- 
pada przeciętnie na 1,700 wiorst kwadra”. 
towych przestrzeni i że przeciętna odle” 
głość pomiędzy szpitalami waha się pomię: 
dzy 36 wiorstami w pub. Piotrkowakiej 
(eyfra zbyt optymistyczna z powodu leżąć 
cych w gub. Piotrkuwakicj okolic fabrycz* 
nych, Łodzi i Zagłębia Dąbrowskiego) 
a 52 w g, Kieleckiej, Radomskiej i Suwal- 
26 wreszcie ledwie 160/, ludności może 
w ten sposób korzystać w razie choroby 
ze szpitali. Cyfry te uzupełnijmy pracą dr 
Męczkowskiego w гош i Gazecie De- 
kurskiej, a dowiemy się, Że na 10 tysięcy 
szkańców wypadalo w 1897 r, 5,7 165 
żek, a w porównaniu ze stanem rzecz, 
w r. 1867 stosunek ten wynosił 7 na 10,00 
mieszk. Ponieważ zaś w ciągu ukroau 1800 
do 1903 r. liczba szpitali wzroała o 3, licz 
ba zaś łóżek o 258, więc ohecnie mamy 
atosunck 5, łóżek na 10,000 m. Poczekaj 
шу dalej. Obecnie po dołączeniu wazyat- 
kich күш fabrycznych w całym kraj 
wraz z Warszawi mamy, wedlug dr. My 
115 szpitali 2 5,710 łóżkami. 

Znznaczując mimochodem, że tej kwe 
atyi, tak żywo obchadzącej prowineyę i j 
mieszkańców, żadne z pisin prowincyonal= 
nych, prócz Gazety Kiuleckiej, nie omówiła, 
dodam dla urozmaicenia tego szeregu sil: 


objął wię w ramionach i łagodnie przy- 
ciągnął do siebie, chege pocałować mi uata. 
To była najdziwniejsza chwila w mojem 
życiu — wproat wizyę miałam.. Na war- 
gach jego ujrzałam czarną krew zupiekłą, 
zakrzepły żar tysiąca, tysiąca pocałunków. 
Т nie wstręt uczulam wtedy ani nienawiść, 
tylko grozę nadludzką przed czemś, co 
przeciwne jest naturze, jak wymyślna, po- 
tworna tortura średniowieczna, jakaś cicha 
zbrodnia, zasypana kwiatami, żeby nie by- 
- A z pod morza kwiatów ałysza” 
ki zabitych na uczcie Heliogabal 

czy śmiech właściwie — sztuczny, naka 
ny, srebrny śmiech — ten, którym śmieję 
się zawsze „takie“ kobiety. bo placą im 2% 
to, by były szczęśliwe... Śmiech taki mięle 
nie nagle, urwanie, jakby przerażony wła- 
snem brzmieniem... padła na mnie groza 
wszystkich tych chwil ciszy, które павін 
piły kiedykolwiek pa takim smiechu... Uj- 
rzałam moje lilie białe, tonące w morzu 
zgangrenowanej, czarnej krwi 
Wtedy ndepchnęłam ga od siebie, jak 
wroga... „Idylla malenka taka* — kończy 
nagle fałszywie, wybuchajno spazmatycz= 
nym śmiechem, 

— Kochasz go teraz jeszcze? 

- ak, å 

Od strony podwórza dohiega niemiłe, 
jak zgrzyt klucza w zardzewiałym zamku, 
pianie koguta. Swit. ч 


(С. d. n.). 
а наь 


PRAWDA. 


СУП ubruzek. Rozwój nadaje fakt 
kteryst. y edl w szpita- 
„ Chory przy wypisaniu się 

dał, rzez prosta, awojej 
Okazalo się, że znikła, ale 
zaproponowano mu wybranie 
- wien; nej, a przytem wyrażana zdzi- 
RZ „że podobnie sprawiedliwa propo- 
T udrzucuną. (Uiekawy też 
Jeny PK Ho poruezonej kwestyi znajdu- 
У асі Płockich, gdzie dr. Was- 
ola zwałta o szpitale dla iett, 
Mamy zbyt malo — po jednym w 
śpie pęt 1 Lod Wołanie swoje dr, W. 
any M dakoie, że пр. w malenkim Prza- 
ке podczas zeszłorocznej szkarlatyny 
choro, ślzieci chorych na tę straszną 
ліе ТАГ przebywać w najohyd- 
Куг domawych, gdyż dn 


h warunki 
тай pr Junk: 


n 
Z szat jp 


j фо ich nie była można. Uzna- 
"epitel żliwode zakładania specyalnych 

Mdr. W, proponuje otwieranie przy 
p ӨШ addziałów dla dzieci. 
ko тїш га po części mozemy być co- 
aj | spokojniejsi o stan zdrowia na- 
ohm пой, o jle w życiu dobre 
brię "uczynek starczyć mogą, bu na 

(6% сес! uskurzać się nie mamy 
dodatku powiedziec niszę, iż 
Diecznictwa na wsi powali, ale bądź 
i Ptępuje, Zdarzaja się jeszcze wy- 
że jak 


i pismie, z naciskiem, reklamując 
Awoją „cudownaść,ć ule (сей 
twierdzi, że na dalekiej prowin- 
сапу jest już postęp na tem 
"zed laty pięćdziesięciu 
Крд Албит u пая owezarze i bab- 
nie zaś z biegiem 
y się prawie wy 
do akuszeryi i chorób żałądka- 
‚боло te nstatnie „ubamarowywa- 
brzuch Mawiariem szklanek i garnków na 
{ М д 
[+ u & miejsce owczarzy, lekarzy do 
h 


przerznej 


i “йб, zajmują azynkarze i organi- 
i, aan Jadzi nietylko owczarskiemi zio- 
сй Już i proszkami awego wyrobu 
gliny 1 piasku, oraz kroplami 
iw. Barbary, Rozalii i innych 
czytamy dalej medycyna 
\ w ręce księży. sięgających ро 
lekarski da bolaniki ks. Kluka 


Woi Я 
оа 
Piechna 
tony ji 
мее 


luh ordynujących 
+ czy anticancero- 


е na chorym biedaku. Przyznam się, 
fi Poezyi niezbyt będę żałował. 
ROG zaznaczyć muszę, że wśród 
И naw, stwa naszego zaczynają odzywać 
kiej, 21е głosy w aprawie ałużby dwar- 
е A "геј los те jest do pnzazdrosz- 
Те 
ah oi Tjedna z najbardziej u nas paly- 
žarazem najmniej szerszemu, а na- 
J 1 bardzo ciasnemu ogółowi 
westyj jest sprawa licznego pro- 
miejskiego, Przedev 
slic, że prócz kilku broszurek 
1 kilkunastu artykułów, na- 
„ludowości* waszej pra- 
k nam zupciny żradeł 
ogli kwestyę ty poznać. 


mowi ' 


zystkiem | 


‚ Niebardzo się omylę, jeżeli powiem, ze 

ostatnin, gruntowniejszą praca u stanie na- 
szego proletaryatu rolnegn była studynm 
L. Górakiego, napisane przed czterdziestu 
2 рота laty, a tymczasem sprawę tę poznać 
warto, 


przyjemnością też przeczytalem w 
hach Płockich kilka artykułów, amawia- 
ących tę naszą bolączką. Między innemi 
kwestyami, poruszonemi w szeregu = mó- 
wiąc nawiasem, bardzo udatnych fejleto- 
nów p.t „Rozmowy w Wólce” — znajda- 
jemy i obchodzące nas właśnie palącą ka- 
аятий Dejaniry — jak się wyraża autor fej- 
letonów о służbie folwarcznej. Iłozpatruje 
on w jednej z tych rozmów sprawę zmiany 
służby na Nawy Вок, Termin ta, со praw- 
da, dla prucobiorców nadzwyczaj dogod- 
ny: robót żadnych niema, warunki mozna 
stawiać prawie że dowalne, gdyż pa- 
торек obuwia się całkiem słusznie pozosta- 
nia z żoną i dziećmi na mrozie, со podob- 
no, jak twierdzi jeden 2 uczestników 
„Rozmów,“ jakiś postępowy doktór, czę- 
sto wpływa na zmarznięcie dzieci na 
śmierć, nawet gdy hyle jako otulone prze- 
jeżdżują na wierzchu piramidy rzeczy, zło- 
żonych na wozie, ad jednego dworu йо 
drugiego, bez narażenia na kilkudniową lub 
nawet i dłuzszą zwłokę, Zresztą, jak się do- 
wiadujeniy, niegdyś w pow. Ostrołęckim 
| grono obywateli czułego serca proponnwa- 
ło przeniesienie terminu zmiany służby na 
koniec marca lub początek kwictnia, lecz 
wówczas niektóre roboty już się zaczynają, 
iaw innym czasie, na św. Jan czy ów. 
| Michał niepadobna nawet myśleć a zmia- 
nie służby, więc i narady nie doprowadzi- 
ły do niczego, i wszystko zostało ро daw- 
nenm, Lo ostatecznie okres noworoczny o- 
kazuje się najdogodniejszym, jak zakon- 


kludował inny z uczestników „lłozmów*— | 


р. Napoleon. 

Tak, najodpowiedniejszym dla p. Napo- 
leona i jego sąsiadów, lecz gdyby i parab- 
cy tu glos mieli, możeby się zdania trochę 
różniły. Ale ponieważ oni głosu nie mają, 
więc cała rzecz zoatanie po dawnemu; 
a w razie gdy taki postępowy doktór trafi 
na czulszą strunę w sereu p. Napoleona et 
cone, to wielkiej rzeczy dakaże, jeżeli 
skłoni ich da wysyłania koni oddzielnie ро 
ludzi i ро rzeczy. 

"Тех Iejaniry palącą kwestyę z innej 
strony pornazył w Erlmch członek Том. 
rolniczego. Dowiadujemy się, że jedynem 
źródłem utrzymania narmalnegu parohka- 
| inwalidy są zebrane „ро prośbie“ kartofe, 
mgka, kasza itd. Gmina podobnymi nieda- 
łęgami nie opiekuje się zupelnie, zrzuca- 
jąc ich na harki dawnego pana, a ten zwy- 
| kle do obowiązku względem nich nie po- 
czuwa się wcale, Otóż dla wyjścia z tego 
przykrego pałozenia, które zmusza aler: 
nych wiekiem i pracą ludzi dn ропіѓају 
żebraniny, (Czlonek Tuw. rolniczego pra 
jektuje solidarną działalność ziemian. 
Punktem wyjścia w tej działalności ma 
być сой w rodzaju ubezpieczenia wzajem- 
| nego właścicieli ziemskich w celu założenia 
| towarzystwa, utrzymującego wspólneini ai- 
łami przytułek dla kiłkudziesięciu inwali- 
dów pracy folwarcznej. Szereg takich to- 
warzystw zupobiegłby choc w części misu- 
wej żebraninie większości dawnych pra- 
cuwników dworskich. 


ie ulega wątjliwości, że projekt po- 
wyzszy choćby dla braku lepszego wart 
byl popareia. Niestety, trzeba przyznać, że 
| pozastawiany dobrej woli, naszych właści- 
cieli ziemskich, zmuszonych do gurliwego 
oszczędzania na wszysikiem, nietylko na 
| wydatkach Ша swoich pracowników, jest 
i hędzie utopią. 


kwestyę żywotną: króciutki a nadzwyczaj 
| wymowny awą rzewną prostotą artykulik 
i p.t. „(iłos nauezycielki.* Chodzi a rzecz 
« hłaha na pozór — biedna nauczycielka, 


W tymże samym organie znajduję inną | 


| lepszą 


pracująca dla chleba, zwraca się do awych 
koleżanek z zawoiłu, nauczycielek pracu- 
jacych dla przyjemności: Wy dajecie lek- 
eye — czytamy — aby sobie sprawić au- 
kienkę na jedwahnej podszewce, pójść 
częściej do leatrn, by zaapokoić pierwszą 

zachciankę. Dobrze, ale przez 
wzgląd па nas, pracujących na chleb, na 
dach nad glowy, nie przedłużajnie godzin 
lekcyj, bo dla was maże ta i przyjemność, 
a dla nas ogromna strata. My nie możemy 
i pięcin minut darować, bo czas nie czeka 
i robota pelia... pcha... 

W tych kilku szczerych, prostych ało- 
wach cały dramat się mieści. Czy przemó- 
wią one do sore tych minowolnych krzyw- 
dzicielek, co dumne z kilku rubli zarobio- 
nych samodzielnie, z taką naiwnie okrutny 
bezmyślneścią od ust odejinują gorzki kęa 
chleba swoim towarzyszkow pracy, lecz 
nie doli? Czy dadzą one do myślenia całym 
rzeszom młodzieży inteligentnej, со bez po- 
trzeby, dla zadowolenia ambicyi własnej 
lub rodzicielskiej, rabi dotkliwą konkuren- 
суе awoini biedniejszym kolegom? Wątpię, 
W umysły nasze zbyt wżarło się bezkry- 
tyczne pojmowanie różnych haseł. Miesz- 
czański idealizm dał niegdyś hasło własnej 
pomacy jednostki. My uchwyciliśmy się go 
oburącz. (' zas płynął, na Zachodzie to ha- 
sło jnż dawno do archiwów ideowych zło- 
żono, a u nas panuje ono wszechwładnie, 
pojmowane w dodatku w najfałszywszy 
sposób, Do dziśdnia wstępującemu do szkół 
chłopcu stawia się ideał skończenia ich 
„o własnych siłach,* dla zdobycia stano- 
wiska, Mnóstwo też młodzieży, bez widocz- 
nej przyczyny, lata po korepety cyach, pra- 
cuje w kancelaryach adwokatów i 1, d. 
А w rezultacie trzeba wielkiej naiwności, 
aby sądzić, że ciężka, wyczerpująca praca 
na chleb i staranna nauka dadzą się pogo- 
dzić — to też zwykle człowiek, kończący 
szkoły o własnych silach, nie jest (poini- 
jam wyjątki) ani dobrym uczniem lub stu- 
dentem, ani dobrym pracownikiem. 

A teraz biorę rzecz z etycznej strony, 
Czy ten, со w najwcześniejszej epoce życia 
samodzielnego, w okresie ideałów, pory- 
wów wzniosłych i altruizmu z zimną krwią 
i podniesionem czołem był zdolny zabierać 
biedniejszym kolegom stypendya, obniżać 
im zarobki przez konkurencyę, jednem 
słowem, wyzyskiwać ich, nie będące do te- 
go zmuszony — czy інкі człowiek może 
później w wieku dojrzałym, w okresie 
praktyczności, przejść przez życie bez kom- 
рготіар z sumieniem? Ja na to nie odpo- 
wiem. 

Ograniczając się do rzeczy sympatycz= 
niejszych, zaznaczę z dziedziny ruchu 
na palu samopomocy społecznej, stałej ru- 
bryki moich „Rachunków,* ożywioną dzi 
lalnańć wśród rzemieślników łódzkich. 
Drukarze tamtejsi powzięli myśl założenia 
własnego towarzystwa pomocy wzajemnej, 
uzyskały zaś już zatwierdzenie władz po- 
dohne stowarzyszenia kotlarzy, odlewaczy, 
fryzyerów. Nieźle się pawodzi kasie рита: 
ву kelnerów. Ilundlowcy łódzey zaprowa- 
2111 przy awom stowarzyszeniu kurav-wie- 
czorne dla członków i osób postrun 
które za niewielką stosunkowo oplat: 
6 rh. rocznie mogą doskonalić się w wia- 
domościach fachowych. Pomiędzy majstra- 
mi szewckimi w Lodzi powstał znów pro- 
jekt urządzenia wspólnego składu skór, 
jednem słowem, nasza stolica bawełniana 
zaczyna przodować na polu zrzeszania się. 
Z innych afer musimy zaznaczyć projekt 
korparacyi felezerów warszawskich i jed- 
nocześnie niemal poruszony przez pismo 
miejscowe takiż sam projekt w Zagłębiu, 
oraz jak zwykle ożywiony ruch na polu 
zakładania spółek włościańskich, co spo- 
wodawało Gazetę świąteczną du lalkę 
wania nawet projektu normalnej ustawy 
dla <akich spółek. Ruszamy się więel.. 

J, Dąbrowski. 
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Dobrze zasłużony. 


Był tojeden z niewielu zadzow Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego. Ten ty- 
tuł i urząd dostaje się najczęściej zwycięz- 
com w wytężonych zabiegach i wpływo- 
wych stosunkach; rzadko otrzymuje ро za- 
sługa i zdolność, a jeszcze rzadziej tuki 
wyjątkowy umysł i charakter, jak T, Ko- 
walski, Naprzód bowiem posiadał on roz- 
ległe i gruntawne wykształcenie, dalej du- 
żą і mienużącą się energię, wreszcie — 
szczerą uczciwość. Działalność jego na 
katedrze w puławskim Instytucie rolni- 
czym (1862) była zbyt krótką, ażeby wy- 
dala poważniejsze owoce naukowe, które 
obficiej wystąpiły w jogo pracy, jako 
wapółredaktora Gazety Bo »iczej. Główn 
wszakże punkt ciężkości jego СОЛ 
i Та czynów spoczywał w radco- 
stwie, Towarzystwo kredytowe ziemskie 
rozpoczęła w ostatnich ezasuch szereg do- 
hrawolnych i przez warunki nakazanych 
zmian, z których Kowalski starał się wy- 
<lobyć luh ocalić dla niego jak rajwięcej 
korzyści, Zwłaszcza przy konwerayi Listów 
zastawnych i staraniach о złagodzenie 
różnych орегвсуј, którym ta instytucya 
poddać się musiała, dowiódł on um 
go i chętnego użytkowania swych sił. 
nego siebie następcy w Towarzystwie on 
nie zostawia, a co gorsza, rolę jego przej- 
inują już karyerowicze, którzy płaszczem 
dobra ogólnego okrywają zwyrodnienie 
obywatelskie i samolubny interea, 


l to także... 


L ten blady sierpek księżyca, niemający 
ani jednego włażnego promienia i świecncy 
adbitym blaskiem? I ten ubogi tłomoczek, 
w którym mieści się trochę zjełozałej repor- 
teryi i świeżego zielska wypracowań, 
przedrzeźniających publicystykę? I ten 
kuaz pxpieru bez idei i zdolności, zad. 
cy swoim czytelnikom codziennie pytanie: 
po со on właściwie wychodzi? T ta tak się 

adyma? Koniecświatal Kuryer Codzienny, 
który widocznie krztusi się i dławi tytu- 
łem Prawdy, podnosząc jej artykuł w nu- 
merze 6-vm, nazwał ją „jednem z pism,* 
Nadawać znaczenie jakiemuś głosowi i taić 
jego źródła, jest czemś tak komicznem, że 
2 życzliwości poradziliśmy  Kurycrotwi, 
ażeby dla pogodzenia swej idyozynkrazy 
i konieczności wapominania о nas. nazy- 
wał nasz organ Ben Akiba. A on nam na ta 
z wysokiej góry: 1) „zakres zasadniczych 
pojąć Prawdy jest mało uświadomiony (22); 
5) zraziła ona sobie wszystkich lepszych 
wapółpracowników.* 

Со do pierwazega frazesu—jcst to orzech 
z dziurka, na którym Kuryer pwizdać u- 
mie, ale my tej jego melodyi nie roznmie- 
my; co do drugiego, to rzeczywiście zrazi- 
liśmy sobie, ale nic „wszystkich lepszych 
współpracowników,” tylko jednego, który 
chciał być ozdobą Prawdy, a nieoceniony 
przez пав, został klejnotem Kuryera Co- 
dziennego. I odtąd, zdaje się, to pismn u- 
czuło wielką dla паа litość i wielki dla aie- 
bie podziw. Dzięki ma za chwilę wego- 
łości. 


Smutne zgromadzenie. 


Każdemu człowiekowi, choc cokolwiek 
oheznunemu ze sprawami puhlicznemi wis- 
domn, że los wszelkiej arganizacyi zależy 


—_ PRAWDA. 


zarówno nd dobrej ustawy, jak ой ludzi, 
w skład instytucyi wchodzących. Ui ostatni 
zawsze ва ważniejsi, stanowią bowie du- 
cha organizacyi, mającego ożywiać i Ша 
awych celów wyzyskiwać martwe paragrafy 
ustawy, 

W prasie codziennej uczyniono zarzut, 
że „warszawski Związek raboczyć nie po- 
siada ani odpowiedniej swym celom usta 
wy, w ostatnich czasach niekorzystnie 
zmienionej, ani też, bo ważniejsza, odpo- 
wiednieh dla tego trudnego zadania ludzi. 
Kierownicy instytucyi uczuli się dotknięci 
tem publicznem uskarżeniem, które poja 
wito się w jednem tylko piśmie cadzion- 
nem, a chcąc dać о rzeczy dokładne poję- 
cie i wyjaśnić położenie, zaprosili przedata- 

ieli prasy огах kilku publicystów na 
specyalne zgromadzenie, aby dać im moż- 
ność wysłuchania stron obu i wyciągnię- 
cia własnych wniosków. 

Zgromadzenie to odbylo się w zeszłą яо- 
botę d, 20 lutego. 

Przewodniczył mu, wybrany przez gło 
sowanie, p. Rogowski, który nie miał 
najmniejszego pojęcia u tem, jak się posie- 
dzenia prowadzi, | nie wiadomo zaiste, еп 
hardziej padziwiać, czy smutną odwagę 
p. Rogowskiego w przyjęciu podobnego 
zadania, czyli też nieudolność większości, 
która nie zdawała sobie sprawy, kogo wy- 
brać. 

Na wstępie zaraz zabrał głos p. Krzecz- 
kowski i przedstawił піс ро raz pierwszy 
cele, zadania, metody postępowania, dzia- 
lalność dotychczasową i owoce pracy Zwią- 
zku; uczynił to zaś dla zaproszanych przed- 
stawicieli prasy, aby mogli zoryentawać się 
w całej sprawie. 

Przemówienie р. Krzeczkaweakiego, bar- 
dzo jasne i spokojne, była istatnie poucza- 
jące, trwało ze dwie godziny i wyczerpała 
przedmi»t oczywiście tylka ze stanawiska 
przemawiającego, który zukonczył praśbą 
о ostateczne załatwienie sprawy przez zgro- 
mudzenie, czyli innenii złowy, postawił kwe 
styę zaufania, 


Wtedy p. Ilulanicki poprawił a głos, cze- 


mu większość aprzeciwiła się, a p. Iłogow- 
ski, z pogwałceniem wszelkich zasad parla: 
mentarnych postanowił poddać głosowaniu 
naprzóil kwestyę zaufania, a patem dopie- 
ro dać glus opozycyi, ta jest wtedy, kiedy 
wszelka dyskunya byłaby juź niepotrzebna. 

Р. Kogawski odegrał tu zdaje się bardzo 
mizerną rolę narzędzia, być może, nieświa. 
domego; lecz w każdytn razić trudna tem 
tłomaczyć gwałt, którego się dopuścił na 
całej opozycyi. 

Wotum zaufania На p. Mrzeczkawskie- 
go zostuła uchwalone znaczna większością: 
tylka „iętnaście głosów aświadczyło się 


| przeciw niemu i sprawa, przynujmniej na 


sobotnie zgromadzeniu, zastała osydzona. 
Wówczas lopiera p. Rogowski raczył u- 
dzielić głosu opozycyi, tj. p. Hulanieckie- 
mu, gdyż nikt więcej z czternastu opozy- 
cyoniatów nie odezwał się, zwalając cały 
iężar walki na barki jednego człowieka, 
który zterroryzawany, powiedział kilka 
słów zupełnie niewystarczających i nie prze- 
konywają których nie pozwolono mu 


nawet spokojnie wygłosić. 

Na zakończenie wreszcie paplecznik p. 
prezesa, p. IBorzuchawski, żądał wyklucze- 
nia ze Związku owych piętnasta орогусуо- 
niatów, па со większość ostatecznie się zgo- 


dziła w mniej brutalnej farmie życze- 
nia: aby opozycyoniści sami się w przecią- 
gu tygodnia wykreślili. 

Pomijam barbarzyński sposób obejścia 
się z opozycyą, niemażliwy w żadnem 
kulturalnem społeczeństwie, zastanawiam 
się jedynie nad hezprzykładnym brakiem 
wszelkiego krytycyzmu u więkazości, dzia- 
łającej widocznie pod wpływem pędu, któ- 
rego charakteru bliżej określać nie chcę. 
Wazak opozycya jest aumieniem każdego 
związku ludzkiego; bez opozycyi niema 
mowy u kontroli, w każdem stowarzyszeniu 


niezhędnie potrzebnej! Większość zwis 
wa sama więć dobrowolnie i rozmyś 
pozbawiła się tego sumienia, ca musi 
adhić niekorzystnie na sprawach Zwiąż! 


weczyło zupełnie cel zgromadzenia: м“ 
prasa została zaproszona na to, aby WY 
chać strony obie, Tymezasem mieliśmy tv 
ilwugodzinny wykład p. Krzeczkowski 


i działalnoś: 
То, co powiedział o nieporozumieniu żę 
dzi, stanowczo nie było zadawalaj 


atawić własnemu losowi 
zastał interesy „Nadzie 


przeciwko Związkówi nietylko nie zost 
przez snhotnie gromadzenie osłabione, 
przeciwnie wzmocnione. Wakute 
wszelkiej obywatelakiej kontr 
spraw Związku będziemy mieli 

prawo uważać go na przyszłość nie 21 
szenie obywatelskie, a zu przedsiebióra 


tyy społeczeństwa, uni na jegu poparcie 
zasługuje. 


ен чш 


"БАРАМА NAUKOWE 
wa 


ZŁUDZENIE. 


szystko jest zładzeniem — bhi 
orzeczenie, które eklezyasta Í 

ga Kohelet) wkłada w usta КЇЎ 
Salomona. Jeżeli pragniemy zgłębić вй 
i znaczenie złudzenia, to mało пая w gf! 
cie rzeczy obchodzi kwestya filologie% 


na skrzydłach wyobraźni ludu na tron © 


ność jednukże, że eklezyasta temu ulul 
созі Gracyj, któremu tradycya przył 
auje autorstwo najpotężniejaszego hym 
па cześć życia, wkłada w usta, jako bil 
życiowy, ałowa: „wszystka jest złu 
niem” świadczy, jakiemi oczyma й 
Ва Wschodu apoglądała na życie. А 


„Księgi Kohelet* sądził, że użyje пај 


słowa „wszystko jest złudzeniem* przy! 
sze uwielbianemu artyście życia, który © 
kusze ziemskie spijał krapla ро kropli 
złotego puharu. 
То, со wedle eklezyasty król żydo 
miał powiedzieć, o wiele później pow 
dział rzeczywiście ceaarz Marek Au 
W „Rozmowach ze sobą samym,“ 
ten filozof na tronie spisywał w ohozie 
jennym, powraca wieczna zwrotka, gw 
nuta, wciśnięta w słowa: <dv sóni 
Wszystko jest wmówionem, 
da dowolna. Przemijający jest byt; á 
samo jest złudzeniem. 

Pasluchajmy teraz obok orzeczeń 
lów jeszcze słów nieukoronowanega шў 
са, Aleksandra [lumboldta. W awych q" 


*) Podajemy m w opracowanin p. Merwin 
niedawno wydanej rozprawy dr. Ludwika Stein 
fesora w Bernie. 


historyczna, czy rzeczywiście legendatf 


Niedopuszczenie opozycyi da głosu й 


bez krytyki zarówno jego wywodów, JE 


szkowski nie przekonał лая weal 


Słowem zarzuty, podniesione w Ju 


k br 
ТОШ 


prywatne, które, juko takie, ani na я\ 00 


Wojciech. силет 


aj 


drości wzniesiony król wyrzekł owo 40% 
tyczno-pesymistyczne orzeczenie, Ukolić 


niejszego atutu teoryi peaymizmu, je” 
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Awich bogatych doświadczeń w rozpacz- 
hwych słowach: „Życie jest największą 
miedarzecznością. A choćhy się ośmdzie- 
sigt lat walczyło i badało, musi się w koñ- 

| fu przyznać, że niczego nie wywalczono 
1 nie zbadano, Wiemyż przynajmniej, poco 
na ziemi istniejemy? Wszystko jest Ша 

_ myśliciela zagadkowem, a największem 
Jest szczęściem urodzić się matalkiem 
(Flashkopt). 

Ota ostatnie słowo człowieku, który 240- 
lub otrząść się ze złudzeń. Tak mówi tyl- 
Ма ten, którego wiara rozbiła się na 
(haryhdzie życia, Śmiały badacz przyro- 
"ly, który z czasem poznał wszelkie tajniki 
Wiedzy, zamyka tu rachunek pozycyą mi- 
+= j przyznaje u zmierzchu życia, że po- 
Znał wszystka a nic nie wie. Energiu ży- 
"owa zgasła, pęd ku тосу (der Wille zur 
Macht) — zamarł — krater wulkanu zgasł. 
A echo tych dźwięków rozlega się, jak 
dzwon pogrzebowy w atronę ludzkości; 
ШЕЛ jego przedstawiciele, stojący na 
zycie potęgi i świadomości, łączą stę w 
"бг i wyśpiewują marsz żałobny, którego 
itala zwrotka brzmi: Próżnem jest zycie — 
Wszystko jest złudzeniem. 


Ten charakter zasadniczy posiadają 
Wazystkie tyrady pesymistyczne, Ui nieule 
"тайліе słabujycy ludzie, którzy wlasny, 
Teurusteniczny kyt patrzenia, tak chętnie 
logólniają i majaczenia chorej awej duszy 
hodują za zasadę powszechną — bardzo 
Chętnie powołują się na orzeczeniu wymie- 
Monych trzech geniuszów. Właśnie naj- 
wzninślejsze umysły — argumentują za- 
Wodowi pesymiści — najradykalniej uów 
dmuisją sobie ułudność bytu. Leopardi 
Shelley, Byron i Heine w sposób poetycz- 
Лу opisali tę tragedyy ludzkości. I rzecz 
śziwna; Nehopenhauer, ten Dalai-Lama 
Pesymizinu, osłabił znacznie siłę argumen- 
tuw, używanych na poparcie tezy, że wazy- 
Mko jest złudzeniem. Kult geniusza, który 
tomantycy podniośli jaku postulat este- 
tyczny, znalazł w Sehopenhanerze entu- 
Zyastycznceąo wielbiciela. Dla niego gen 
1ze stanowią 87 tę dwiata. Inni są po- 
Apólstwem, „glebne АЧ ПИН W tym scho- 
Penhuueruwskim kulcie geniusza tkwi u- 
Wiellienia bohaterów, wyrażone słowami 
Cariyle'a і Emersona, orsz przepowiednia 
Dadezłowiaku, wyrażona poematani filo- 
Zafirznywi Nietzschego. lecz własnie 

chopenhauer, o wielo wcześniej, niż Lom- 

tono, uświadomił sobie fatalne sąsiedz- 
two iwóch pojęć: genialności i obłąkania. 
»lieniuaz pnieszka tylko о piętro niżej, niż 
Obłąkanie.* 'Parerga, II, $ 37). I w jed- 
Aym z roziskrzonych uforyzmów porówny- 
Wa czysto pojawiającą się melancholię ge- 
Muszów z olbrzymami górskimi: wazak 
Wierzchołak Mont-Blanc jest przeważnie 
W mgle ukryty. A kiedy czasem, wczea- 
nym rankiem = powiada Schopenhauer — 
Chmury пабуріа, a góra, czerwona od pro- 
mieui słonecznych, spoglądu ze аже) ma- 
Jestatvcznej wysokości w niziny, wówczas 
Ażdumu serce zywiej uderzyć musi. Tak 
Ваи, reniusz, zwykle ukryty mgłą melan- 
Cholii, ubjawiu radość, którą niby sureolą 
Opromienia jego czoło; in tristitia bilaris, 
im hilaritate triatis 
Tuki przebłysk melancholijnego geniu- 

Szu opisuje Kekermann w słynnych swych 
_ Tozmuwaci z Goethem. Wpatrując się w 

zuchodzące słońce, rzekł (roethe do swego 

Wurzysza: Jeżeli kto dotarł do siemdzie- 

Blątegu roku życia, cóż dziwnego, że cza- 

aem myśli o śmierci? Со do mnie, myśl ta 

nie moi mi spokoju, jestem bowiem prze- 
onuny, że duch świata jest istot nieznisz- 
tzalną, rozwijającą się ра wieczność, po- 
obna do słońca, które zdaje się zacho- 
dzić, leez w rzeczywistości nigdy nie za- 
Chodzi, tylko wiecznie świeci. 

Gdyby zamiast starego Eckermanna mło- 
dy Schancnhaner był wówczas towarzy- 


= 


„W Goethom przejawia się chęć złudze- 
nia (der Wille zur Illusion). Бо w oczach 
Schopenhauera świat był banka mydlaną. 
„Przesłona Маі okrywa przed nami, jak 
ło urzeka legenda indyjska, prawdziwe 
nblicze świata, Po za przesłony Mai, po za 
złudzeniem zjawiak kryje się istota wola 
i dach świata. Indyjski fakir, pokutnik 


| z nad (iangesu, uciekający w nicość, raz- 


pływająey się w Nirwanie, zrywa przesło- 
nę Mai. 

Albo jak to samo wyraża Rousseau, pra- 
ojciec romantyzmu, duchowy przodek 
Schopenhauera. pradziad  Nietzachego: 
„Człowiek kulturalny, który siłą wyobraź- 
ni i refeksyi pogwałeił w sobie pierwotne- 
go człowieka instynktów, żyje tylko w złu- 
dzeniu i zaślepieniu.* 

W takiem określeniu świadomości ludz- 
kiej tkwi renkcya uczucia przeciw rozu- 
mowi, rewolucya pałacowa romantyzmu 
przeciw klasycyzmowi. 

Najjaskrawszy wyraz znajduje to obu- 
rzenie w Discoury sur linegulile, gdzie 
Rousseau oświadcza; „(Jśmielam się twier- 
dzić, że геЙеквув jest przeciwny naturze, 
a człowiek, który myśli (qui móditej, zwy- 
rodniałem zwierzęciem.“ 

Ńwiat pojęty, jako złudzenie, był zresztą 


| już dawno ulubionem dowodzeniem poe- 


tów i myślicieli. Wszak już |esrartea w 
pierwszej „Medytacyi* zastanawial się, 
tezy przypadkiem życie nie jest przedłużo- 
nym anem, « Fenćlon wprost oświadoza: 
„Tous сез пігез peuvent n'avoir rien de 
reel, et notre qunne pure illusion qui ne 
passe toute entiere en dedans de moi зеш,“ 
Plato nie oddalal się od tego toku myśli 
Calderon udramatyzował go w „Życie 
anem,“ Grillparzer w odwróceniu: „Sen 

życie“ (Der Traum ein Leben), а Ncho- 
penhauer powiada; „Życie i sny sy kartka- 
mi jednej i tej samej książki. Ozłowiek 
skończy czytanie (dzień) i pragnie wypo- 
cząć, mimo ta przerzuca pojedyncze kartki 
książki, raz tu, raz tam, bez porządku i ła- 
du; czasem natrafi na stronę już przeczyta- 
ny, czasem na nicznaną jeszcze — zawsze 
jednak czerpie z jednej i tej samej księgi. 

Itak moglibyśmy trójcy iluzyonistów; 
Salomonowi, Markowi AMurelemn i Hum- 
Ьо омї, którzy zdaniu „wazyatka jest 
złudzeniem" nadali znaczenie etyczno-pesy* 
mistyczne, przydać jaka towarzyszów trój- 
ве romantyków: Rousseaua, Ńchopenhaue 
ra i Nietzschego, którzy to sumo zdanie 
oświetlili ze strony sceptycyzmu i dacie- 
kań teoryopoznawczych. 

Jezeli Rousseau uważa człowieka kultn- 
ralnego, który zamiast ulegać pierwotnym 
instynktom, daje się powodować refleksyi, 
za zwyrodniałe zwierzę, a Ńchopenhauer 
człowieka, spytanega principio individua- 
tionis — za wytwór uludny — to Nietz- 
sche w tym względzie najjaskrawszy sąd 
wydaje: umysł jest dlań symptomutem za- 
stoju, organem zwyradnienia rodu ludz- 
kiego: „Wer die Starke hat, entachligt 
aich des Geistes“ (Silny wyzbywa się umy- 
ві, ducha). 

Matematyczno-logiczne myślenie, uwa- 
żane przez епеукіорейуяібу za jedyne 
kryteryum prawdziwości, spotyka się z po- 


| tępieniem. Wezucia i instynkty niszczą oko- 


py umysłu. Umysł asłabia, zniewieścia, de- 
nerwuje człowieka. Uczucia czynią go sil- 
nym, męzkim. „Instinkt ist Alles“ — po- 
wiada Nietzsche. Rousseau apateczuje „юо- 
sko-majestatyczni* prostotę stanu „pier- 
оеро.“ Ideałem jego jest człowiek dzi- 
ki. Sehopenhauer uzupełnia teoryę Kanta 
przez przyjęcie indyjskiej nauki a „Мапво- 
тте“ i „Nirwanie* w ten sposób, że świat 
zjawisk, objawiający się naszemu rozumo- 
wi jako czas, miejsce i przyczynowość, 
jest tylka „fenomenem mózgowym,” za- 
czarowaną mara złudna, innemi słowy: 
złudzeniem. Natury błogosławione, geniu- 


wają się rozumu, i popadają w stan Nirw 
ny przez zabicie pożądań ciała i zgnębie- 
nia ochoty do używania życia. „Tego idea- 
łem jest zatein człowiek święły. Przeci- 
wienstwem tego jeat pogląd Nietzachego 
„Geist ist lekadenz* - powiada on. Siła, 
życie, moc, okrucieństwo — to prawo ppa- 
па,“ Rozkosz to „faire le mal pour le plai- 
sir de le faire.“ Nadczłowiek raduje się 
mogąc objawić awój pęd ku władzy, po- 
tędze (Wille zur Macht). „Życie jest przy- 
awajaniem sobiem, pogwałceniem tego, бо 
jest własnością cudzego i słabszego...,ś bo 
„widok cierpienia działa dobrze, przyspa- 
rzanie cierpien jeszcze lepiej.* Ideałem 
Nietzschego jest bohater, „zwiurzę drapież- 
ne, wapaniuła, łupu i zwycięztwa żądna ріо- 
wa bestya.* 


Wspólną jest tym wszystkim romanty- 
kom pogarda umysłu, ujemne osądzenie 
refleksyi. Prastacy proces mistycyzmu prze- 
ciw logice, potęgi ciemności przeciw świa- 
tłu dnią, chaosu przeciw kosmosowi, Ary- 
mana przeciw Ormuzdowi, dysonansów 
przeciw harmonii, wybucha tu 7 nieokieł- 
znaną namiętnością. Pesymiści, pogardza- 
jący życiem, sądzą, że odwiecznego swego 
wroga najbardziej poniżą, jeśli orzekną: 
życie jest złudzeniem — romantycy, pogar- 
dzający myśleniem, prześladują umysł iro- 
nicznemi slowami: myślenie jest złudze- 
niem 


Strona przeciwna, intellektualiści i opty- 
miści — Spinoza, Leibnitz, Hegel —zarzu- 
cają przedewszyatkiem pesymistom i ro- 
mantykom sprzeczność: przeczą życiu, 
a przecie zyj, przeczą myśleniu, a przecie 
myślą. Ау módz przeczyć życiu, trzeba 
przecież wprzódy żyć, aby módz przeczyć 
ayeni trzeba choćby tylko nad tem po- 
myś 


/apytajmy psychologów, co właściwie 
znaczy słowo złudzenie. Anglik Jamea 
Sully ogłosił na ten temat wyczerpującą 
rozpraw („Шивіолв, a psychològical stu- 
ду. London 1881), w której poddał sta- 
rannemu badaniu psychologiczne zjawisko 
złudzenia, już w г, 1938 przez Iaquirola 
rozpatrywane. Ałudzenie jest wynikiem ze- 
wnętrznego wrażenia zmysłowego, w lktó- 
rem główną rolę gra aaymilacya („Bei der 
Illusion handelt sich ateta um eine „Msimi- 
lation“ — Wundt, Physiologiache Paycho- 
logie, II, 4,532). Podniety umysłowe są je 
go sprawcami: Intensywność tych padniet 
wzmacnia po części złudzenie, po części 
zmienia, (harukterystyczne są wywody 
Edwarda Hartmanna na ten temat (Hart- 
manu: Philosophie des Unbewussten), Raz- 
różnia on trzy stadya złudzenia: szczęście 
bytu ziemskiego, nadzieję bytu nieziem- 
akiego i pocieszanie się postępem kultural- 
nym. 


Na tem orzeczeniu oprzemy dałsze nasze 
wywody. Ва nie obchodzi nas złudzenie, 
jeko zjawisko patologiczne, psujące równo- 
wagę duchową, lecz uczuciowa wartość te- 
go słowa. Najszczytniejsze ilobra życia: 
mładość, zdrowie, wolność, miłość, przyjaż 
szczęście rodzinne, honor, aława, religijna 
zbudowanie i skupienie — wszystko bywa 
potępiane i niemiłosiernie, jako złudzenie 
wykpiwane. А nam chodzi о przyznanie 
mu właściwego miejsca w dorobku naszego 
życia kulturalnego. 


(D. a). 
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alal Olbromski, książe Gintułti Krzy- 
ло Cedro. Żeromski niemal с 
ple ukazuje wlybie ich dusz, ale ozy- 
telnik, chrący te głębie ogarnąć, saw musi 
myśleć, przeczuwac i uzupełniac. 
mi się, że ten tylko, kto na zaglach wlasnej 
fantazyi zilola przeplynąć morza, które 
przebyli bohaterowie po za rozgrywająca 
się w powieści akaya, že ten tylko zrozumie 
ich i oceni. 

Powiedziałow, że na 
skiego silnie działają c: 
wnętrznego, dacać jesze 
gólniej wpływ potężny 
natura. Ludzie Zeromskiego rozumieją na 
turę i ona rozumie ich doskonale: cieszy 
sie z піші i boleje, przegycaewym czarem, 
pochłaniw і sama pochlaniać się daje. Oto 
mały wyjątek z dziejów miłosnych Rafala 
i Heleny; 


bohaterów Zerom- 
vnniki świata ze- 


mana woń miodu piyngla и lepkiej koniczyny 
i szoritka woń z czombrów, Patrzniy z jej głębi w a 
neay łąkowyci slucieni 1 rnehliwe, liliowe 
przed chwilą sa sprawą 
alonecznych promieni, patrzały wysokie kwiaty watów 
о barwic gawnącej zorzy | przyzieiane, żólie, wanikie 
polne lemiki. Pozdrawiały warającą ne snu Helenę 
alodyczą swoja i mówiły dò niej, że dla nikogo, dlp 


jen, których myśl 


minęły jos, niu przyszin w i miejnce ze м 
chankiem. Pozdrawiaży ją od wicczności, która law 
nu przeminęła, 1 kiwaly ku niej Holetewemi, беті 


1 rumianewi głowami, Pajmowala ich вегета mowę, 
wielbiła ja westchnieniem krótkiem i trwożoem, 1а. 
jemnicę bylu wiecznego, jnkby niemowlątko poczęte 
w drżącam Тоше. 


— Бака zmieniała się, jak ich dusze 
w innym miejscu powiada Żeromaki. 

I jeszcze jeden ustęp niech mi wolno bọ- 
dzie przytoczyć. 
usiadl, Sluehał tonów 


Чфоепут uśmiechem, przy 
cą duszy, wszysckiemi 7 


„Mładzieniec zerwal się i 
słowiezych, calowni је w 
тїзїл} do serca wszystką m 
łami ciala. Zwałna се dawigki metaliczne, tony pier 
wutno, ink lekkie, jnkby je wywoływało dotknięcie 
aan супу peren гбёпоінгюпе pióro pawia, poczęły 
ampndać w niego, lecioć wukroń, jak ошту krzemień 
przelatuje płębinę wody. 


Mistrz w odtwarzaniu natury, twórca 
cudnych postaci kobiecych i genialny piew- 
ca miłości, olbrzymem wykazał się i w ma- 
Jowaniu walk. Żeromski nie idealizuje woj- 
ny, jak Sienkiewicz i opisami mardów nie 
wywołuje watrętu, jak Zola, Żeromski bu- 
dzi grozę. Nie zapomina, że ludzie, mordu- 
juo bliźnich, czysto grot krwawy з we wha- 
wlasnej zatapiają duszy. Wojna Żerom- 
skiego tonie przyjemny sport gaszenia 
żywotów ludzkich z takiem „dobrem ser- 
cem“ i humorem, 2 jakim gasić mozna co- 
najwyzej świece: to straszny, krwawy ira- 
mat, budzący awem okrucienastwem dreszcz 
przerażenia. (Od pysznych opisów walk 
1 utarezek dziwnie niemile adhijają niektó- 
re ustępy, gdzie wylicza miejscowości, ruchy 
wojsk lub całe szeregi nazwisk. Омуру te 
brzmią sucho i nudnie, jak raporty, u robią 
wrażenie niepotrzebnych ustępstw artysty 
na rzecz historyka. Bo „popioły“ — to 
przedewszystkiem dzielo piękne. Żeromski 
nie jest historykiem-filozofem, nie zastana- 
wia się nad prawami, które rządzą dzieja- 
mi ludzkości, nie bada i nie bawi się w do- 
ciekania histaryozoliczne (na szezęście!), 
а са więcej, nie wypowiada nawet swojego 
poglądu na epokę ówczesną. (zy wobec 
tego „Popioły“ są powieścią historyczną? 
Odpowiadam: tak, nie dlatego jednak, że 


I zdaje | 


PRAV ра. 


№ 9. 


autor wprowadził na chwilę do pa 
kilka osób yeh z hiatoryi, luh wy 
nił kilkadziesiąt nazwisk historycznych 
i odmalował boje w Hiszpanii i bitwę pad | 
Raszynem... I bynajmniej niedlstego, że 
odtwarzył ludzi ówczesnych. Dusze 
ludzkie, tak, jak je реја i odtworzył Že- 
romski, nie znają ерак. ani hiatoryi: zawie- 
таја coś więcej ponad to, ile potrzeba, by 
przetrwać jeden moment, czy nawet сау 
okres historyczny... Więc....? 

Jesteśmy w Hiszpanii, w szpitalu. Z bar 
logów szpitalnych padnuszą się skrawione 
głowy, potrzaskane w bojach ciała i z pier- 
єї żołnierakiel dobywa się okrzyk: 


„ Coś w піш od 
chrupnęło beż 
blady, zlany 
aaa kawi. Oczy jego, jak kły, werżnę- 
у się w nadchodzącego. Zatrzymały go w miejscu, 
БЕТ 

Sire! — wymówił Cedro. 

Ciemne, wojenna oczy wodzu uderzyły w 
Krzysztofa. Spokojna twarz, jakby wykuta z 
mego metalu, hyla ku niumu wyczekująco i groźnia 
awrócona, 

— Jakie jest twoje życzonie? 
i simnym głosem. 

Jeśli umrę. = үштү mówić Cedro w języku 
francuskim, spokojnie | grożnio, « dumę i odwagą pa- 
trage mu w oczy 

— Jakiej jesteś broni? — przerwał. 

yor polski. 
Z ро Tudolit 
— Так, 
Nazwisko?,.. 

= Poszedłem zdoma mego ojen.. Wierzyłem, że 
moją ziemię... A тегия... na obeaj., Wyrsecz, że nie- 
nadaremnie, że dla mojej ziemi... Cesarzu, cesarza! 


spytał głuchym 


Może to własnie jest znaniennym гузош 
ubiegłej epoki i z hiatoryi całej to może 
przedowszystkiem chciał zaznaczyć Żeram- 
ski. Myśl, którą wypowiada Cedro, wije 
się w „Popiołach.* Niekiedy z morza pła- 
mieni { dymu, wybłyska na kształt złotej 
lany, rozwidnia na chwilę widnokrąg i ga- 
śmie пісшоспа. I znowu grają armaty, hu- 
ста działa, walą się gruzy, twarzą айо bez- 
kształtne rumowiska, zgliszcza i popioły... 

Raz jeszcze cofam się do pierwszych 
stronie dzieła i raz jeszcze szybko myślą je 
przebiegam. T nie mogę się oprzeć potęż- 
nemu wrażeniu piękna, które w trzech to- 


| mach „Popiołów* tętni, przewala aiy, kłęki, 


to jak deszcz złoty wytryska, to skrzy się 
wszystkiemi barwami 1 szumi całą gam 
dżwięków.. Myśl biegnie w marzeni 
Wspominam język Żeromskiego, tę prze- 
pysznu i bogaty mowę, brzmiącą meladyj- 
nie, jak dżwięk potoków górskich, miejsca- 
mi twarda i głuchu, jak odgłos uderzenia 
oskardu o skalę z zranitu, kipiącą falami 
rozhukanej rzeki, to раверла i smutną, jak 
westchnienie sosnowego baru, tu znowu 
barwni i pachnąca, jak rodzime kwiaty na- 
szych pól i ląk. A mowa ta, jak kryształo” 
wa wół tatła, odzwierciada wszyskie gwia- 
zdy, zrodzone pad błękitnym namiotem 
marzen wielkiego poety. I długo, długo 
anują mi się jakieś lazurowe dale, prowa- 
dzące w wieczność, jakieś olbrzymie Їажіее 
smutku i tęsknoty, krążące pu oceanach 
niedoli człowieczej, jakieś krainy wzło- 
tów podniebnych 1 ezynów tytanicznych. 
Ńnią mi się krwawe boje i walki i zapaay 
śmiertelne, huczy mi w nszach szezęk bro- 
ni i granie armat, błyskają jaane zorze, 
zwiastunki prorniennego jutra i wnet nikną, 
pokryte orszakiem i 

Zwolna, zwalna dabiegam do 
dzę zwaliska,,, ruiny... popioły... 
авініпіа karta i rozdział ostatni pas. “lowo 
honoru, 


alączy) się 


ję ujrzeć cesa- | 
rzn Ujrzeli ga te? w samej rzeczy... Watrzymnl mę 
cesarz, Podniósł oczy. Patrzy » pulk, Spotkał, wle- | 
uczy Krzysztofa Cedry, осту skamie- | 
j wi mety przysięgłe Przez | 


chmurze. Wspomnienie stelu się jasnem widzeniem ' 


rzeczywituści. Przelosny, pólamutny uświech aplysąl 
ро granicowem obliczu. . 


Tak kończą się „Papiały.* 


Artur Slwinski. 


Listy Fryderyka Chopina. 


ielką zasluga sekcyi imienia Choz 

ріпа przy wurszawakiem Towarzy- 
stwie muzycznem jest wydanie 
wydanych doiychczaa pamiątek ра 
Uhnpinie" w opracowaniu р. Mieczysława 
Karlowicza, Liaty, pomieszezone w tej 
książce, wyjaśniają nicjedna w zownętrz* 
nych dziejach życia Chopina, oddają паз 
serdeczność stosunku jego do pozostałej 
w kraju rodziny i, ca najważniejsza, har- 
monizują z cichą, aubtelną naturą artysty, 
której cala jego twórczość jest obrazem. 

Listy ohejmuja głównie ten okres czasi. 
dy młody muzyk przebywał w Paryzu. 
Rzncaja one pewne światła na jego stosu- 
nek do ukochanych kobiet. O wpływie p. 
Wodziuskiej na jego stronę duchowa nie 
nie mówią, stwierdzając tylko fakt zaręczyn. 
Choć niektórzy, piszący a Chopinie usiłują 
pannę W. utrwalić w tęczowych barwach, 
jakiemi otoczył ją Słowacki, listy artysty 
przeczu raczej temu. W przeciwstawieniu 
do gorących strat Juliusza, do pełnych u- 
wielbień opisów niektórych literatów, 
dziwnie brzmi parę listów, pisanych przez 
nią da Chopina. Idąc za panującym wów= 
czas zwyczajem, posyła mu ona ciepłe рап» 
tofle i sentymentalne wzdychania. Kamicz= 
ne wprost wrażenie sprawia usięp, w kt 
rym panna W. wyraża po francusku swoje 
ubalewanie nad tem, że (chopin nie ma 
czysto polskiego nazwiska, Vezunie młode- 
go poety tonów Ша mej musiajo być ra- 
czej fantazy artysty, który w hogdankę 
ажа wcielił tęsknotę za tem, ce opuścił, 
za obrwzem pierwszych lat dziecigcych, 
pierwszych marzen i pierwszych Gata. 


zywznie, duehowo nieprzec'ętne улу 
kaprys losu zbliżył do siebie te istoty, tak 
sobie obee. Ona — płomienna, zapalna, її 
n'szyca się, on —zagłębiony w sabie, z du- 
szą dziecka, z wieczny w pierai tęsknoty 
i bólem. W stosunku tym strona mocniej: 
sza tężyzny, bardziej odporna na życie — 
zwyciężyła, Chopin zaś odszedł przygny- 
опу, trawiony smutkiem i żalem. Pomi- 
mo calej anielskości awojej duszy nie 
mógł się powstrzymać w listach do rodzi- 
ny od paru gorzkich słów z powodu po- 
stępowania G. Nand z dziećmi, co było po- 
wadem ich rozstan 
a Jeżeli od szczegółów życiu zewnętrzne- 
zwrócimy się ku istocie organizacyi 
psychicznej Uhopina, to należy przy olga- 
dywaniu głębi jego duszy nie tracić z oezu 
tego, że byl on artysta muzykiem. а jed- 
no moze nam nhjaśnić jego psychike. liaty 
zaś sy tylka środkiem pomocniczym, 
Pachłanięty życiem wewnętrznem. w 
stoaunkach z ludźmi był Chopin skrytom. 
zamkniętym w subio, Świat meladyi, który 
stanowił główną treść jego duszy, uzew- 
nętrznial się nie w mowie lub piśmie. lecz 
w dźwięku, jako harmonii i rytmie. Ty 
dzwięk może wyrazić 10 slawa, które ge 
niusz muzyczny ma dn powiedzenia lu- 


‚ dziom, „Gdybym mógł wypawiedzieć za 


pomocą} wyrazów to, com chciał wyrazić 
w barwach, wbym pędzla nie wziął do rę- 
ki“ — powiedział któryś z wielkich mala- 
rzy. Dlatego i listy Uhopina same 7 sie- 


j bie tak mało mówią. Zamknięty w subie, 


na zewnątrz wypowiadał się tylko impr 


str. 176), później dopiero ро pisał. 
uch jego w chwilach GRETA 
się pe „w jakiejś dziwnej prze- 
a i S4 to zapewne owe espaces ima- 
£maires' (list do rodziny 20 Брен 1895 
art.) O zmroku, siadłazy do forte- 
Panu, -ą1 w muzyce, łkał, skarżył się 
" nt Ortepianowi gadam to, cobym 

tobie nieraz chciał Mówie ie“ — ала 
Еа {К иаа, t. i, аг, 149). 
ы Е усе ukazywały віс owe zastępy 
zbrojne а bunczuczne, to 5 orszaki ME 
krzelowe, to postacie ukochane а oddalo- 
УИД z lat dziecięcych; później 
шш КОЛУ іо zacierały i słyszał tylko 
© szepty, które przynosiły mu ową 
чапа harmonię, о której śniła dusza 
amutek і rozpacz poczynały walkę 
nieniem MIA i pożądaniem 


tórzy zapatrzen 
idą przez życie, 
‹ nie słonecznie jasne, 
dys pł szlowieka-dziecięcia, „lecz pelne 
ud з. cichego upojenia i calkowite- 
ў uchowienia postaci Botticellegu. Ja- 
Na życi zbliżony on jest do sainego tet- 
Cin, gdzie wszystko, co trywialne, co 
Опе, co plaskie, zanika i tylko nde- 
- WIECZNEGO реал rwiesgo wciąż 
siebie, 


ау, CZ 


duazy. 
wiele aty” 


rza 


Chopin 00 ман niezro- 
kaw: арды е2 ch; 
ku z przejawami weso- 
Umiał śmiać aiy i weselić, 
słonecznych barw miał w 
tworzyć sobie ułudy; zbyt 
żywotnej, aby dać się unieść 
чи Mm radości, W listach jego liczne są 
W których z humorem opow 

zabawnych zdarzeniach. Widać 
ie "Е туе,“ jak go nazywano w 

me był smutnym od kolebki. 
у. “+ шаги RZA LSK sig св: 
ГА › ^®блети, głęboka, mloda natura, 
PAGE bólu znała i radość istnienia. 
tols ii Sy przytlumiły tę wesołość. Smu- 
śe ANTI ej bral go w posiadanie; 
Ге А niekiedy wesołość powracala 
Nietylko w doslownem znacze- 
rat wykrzyki Uhopina w liście 


У т roku 1545. „Czasem zu parę 
«Ын parę Wi 7“ 
TOR „SLE. 49), Juz w latach natpierw- 
ej młodości miewał on przeczucia bliz- 

gonu: „Муз, że jadę umrzeć: — 
"2ујасіеја, wyjeżdżając z War- 


% 
zart A t, I, str. 172), a pisał 
A . 172), a pisal 
daia y dzo mlodym, pełnym sił 1 na- 
nie 


„ Ј- 
est on dziecięciem późnego 
azdy udrnch strony sucho- 
tku, przedtem di 


Chopin pod 
ia, o jakich 
t mo śnił. Siła jego talentu 
A wysuhtelnieniu odczuwalności 
1 grania 1 potędze twórczej 
yla w mocy oddać wszelkie nieu 
czucia. Ша naa, którzyśmy przy- 
г нари jego jest hlizkim i pocho- 

У 2 własnych sere naszych, 


(Karasowski, | 


PRAWDA. 


ba jak każdy duch wielki był on zwiustu- 
nem nadchodzącej doby. 

Przewodnia nić twórczości Chapina — 
melancholia, zwiększała się w miarę lat od- 
dałenia od stron, które шп były krajem 
radzinnym, gdzie przeżył najmłodsze lata 
wśród tych, którzy tak blizcy byli jego 
sercu, oddalenia od tych, których marze- 
niami śnił, bólem cierpiał, nadzieją się ra- 
dował, rozpaczą ginal. „Jakaś tęsknotę zo- 
stawiły mi (twoje) pola” (list u Karasow- 
skiego, t. 1, atr. 168). Na obczyźnie nieraz 
marzył o powrocie. W ostatnim |sście pi- 
sze, prosząc szwagra o przyjazd siostry, 
„kto wie, czy jej nie odprawadzę, jeśli 
ozdrowieję” (Каті, str. 71). Myślą wybie- 
gał Chopin często ku awoim. Gdy już nie 
mógł owladnąć amutkiem, kiedy nawet 
wśród rodziny, która stała mu się blizką, 
opanowywało go uczucie samotności, 
a wszyscy wakoło wydawali się obcymi 
i cudzymi, siadał do fortepianu i przywo 
ływał wapomnienia. „ Wieczór przenusiłem 
śpiewami z nad Wiały” (Kark, str. 48). 

Pozostałe liaty Сһорїпа nasuwają wspom- 
nienie o listach blizkiego mu aubtelnością 
mowy, równego polatem i geniuszem Ма 
wackiego. Jedne i drugie to tylka mają 
z sobi wspólnego, że podkreślają właściwe 
wielkim twórcom zamknięcie się w sobie. 
Żyli ani życiem wewnętrznem, truwieni 
wlasnym ogniem, słabli powoli, podczas 
gdy duch ich potężniał i wyrywał się 
w zaświaty. 


Zbigniew Brodzki. 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


. 


Stanisław Przybyszewski: Snieg, dramot w 4 aktach, 


wy, którzy się nigdy nie spotkacie 

wawdztwą twarzy waszego tu 
JEŻ stróża, dla których żywot widzialny 
jest w chacie, a Bóg w błękitach próżnych 
się zanurza, dla was są prózne tych czy- 
nów postacie... Dla innych — ducha ton 
i straszna burza, owiewająca moją pieśń 
żałobny, z twarzy do innych ransodów po- 
Чорва,“ Od tej pięknej i beznadziejnie 
sinutnej atrofy „Króla Ducha” rozpoczuć 
muszę sprawozdanie z wystawionego w tes- 
trze Rozmaitości „иери.“ Przypomniała 
mi się ona już dawniej, gdym po raz pier- 
wszy miał sposobność zapoznać się bliżej 
z najnowszem dziełem autora „De profun- 
dia“ i „Nad morzem”; stanęła mi żywo w 
pamięci teraz, gdym bolesna wizyę Przy- 
byazewskiego zobaczył świeżo w odtworze- 
nin acenicznem artystów warszawskich, 
gdym zwłaszcza odczytał dwie czy trzy 
próby „życzliwe* krytycznego jej oświetle- 
nia Dla zrozuu odczucia dzieła sztu- 
ki. dla wyznaczenia mu właściwego miej- 
sca w rozwoju twórczości artysty, niezbęd- 
ny jest jednak jakiś — akromny bodaj — 
zasób dobrej woli, z którą, nieatety, gdy 
mowa zwłaszcza o pisarzach, z tej czy in- 
nej racyi sferom pewnym niesympatycz- 
nych, coraz rzadziej dzisiaj spotkać się 
п nas można... 

„Ńnieg* zresztą jest istotnie taką wła- 
śnie „pieśnią żałobną* bezbrzeżnie smutne- 
go poety, „z twarzy* może podobną nieco 
do jego „rapaodów innych,“ lecz w rzeczy- 
wistości i szluchetnicjazy, i głębszą, i azer- 
sze znacznie widnokręgi oparniającą, niż 
jego dramaty poprzednie, Jest on wogóle 
różny ad nich pod wielu względami, a juko 
taki — stanowi niewatpliwie — wbrew 
głosom tych, którym niekiedy wygodnie 
jest udawać ślepotę — zwrot nowy i zna- 
mienny w rozwoju talentu awego twórcy 

Nie tragedye i latalizmy życia płeiawe- 

jak w „Złotem runie” lub „Dla szczę 
за właściwą treścią tego dramatu, 
lecz jędna z tych zagadnień odwiecznych, 
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| które kiedyś juz w gorącem wyznaniu wia- 

ту Przybyszewski wskazywał „sztuce no- 
wej“ za cel usiłowań i dążeń. „Го za cia- 
anem kółkiem świadomych stanów naszego 
ja — czytamy tam między innemi — jest 
ocean wewnętrzny, morze tajni i zagadek, 
kędy się wichrzą dziwaczne burze, Są tam 
kryjówki Sezama, pełne nieprzerwanych 
skarbów i cudów i rzeczy w słowa nie u, 
tych. Ale rzadko, rzadko otwiera się 
| głębia przed oczyma człowieka; ślizgamy 
| się dalej pa cienkiej skorupie lodu, рой 
| którym spuczywa mistyczne mare tenebra- 
| Jedni z prób takich właśnie sięg 


cia wzrokiem w tę zawrotną głębię ti- 
jemniczych praw dacha i bytu jest nowy 
dramat autora „ойс,“ a jego kształty ze 
wnętrzne, stosunki i postacie, przypomina- 
jące rzeczywiście niekiedy to lub owa 
„z dzieł poprzednich, to przedewazystkiem 
symbole czy obrazy rzeczy głębszych i о- 
gólniejszych, o które autorowi chodzi jc- 
dynie. 

Nie mamy miejsca na bliżaze uzasadnie- 
nie poglądu naazego, na szczegółowe voz- 
ważanie tweści i znaczenia „Śniegu,* więc 
z konieczności poprzestać musimy na — 
napomknieniach paru, A przedewszystkiem 
zasadniczy motyw tragiczny, tkwiący w po- 

r staciach Tadeusza i Ewy. dostępnej dla 
wszystkich bajce dramatu on jest jednym 
z dwóch ostatnich potomków starego rodu. 
W duszy jego zespalają się dwa spizecz- 
ne z pozoru czynniki: poczucie potęgi i ai- 
ły, niepohamowana żądza ozynu („Ot, wi- 
dzisz, jak byłem młody, tom szarpał zie- 
mię z tęsknoty, nie wiedziałem, со począć, 
bom tęsknił, by spełnić coś tak wielkiego, 
mocnego i pięknego, czego dotyczas żaden 
czlowiek nie spełnił..*) i ciygła groza, 
wieczna obawa lej „strasznej, piekielnej 
nudy rodowoj,ć która już kiedyś kładła się 
na jego duszy, jak ciężka zmora. Amęczo- 
ny zawodami życia, zniechęcony i rozgary- 
czony, znalazł on wypoczynek i ukojenie 
chwiłowe przy bokn serdecznej, kochają- 
cej, tkliwej, nerwowej i kobiecej nawskroś 
lironki, tego białego, czystego śniegu, któ- 
ry „na zmarzbą grudę ziemi opada, ugrze 
je, otuli tego trupa, dopóki nie odżyje, bu- 
dzić się nie pocznie i 2 ciepłego już lona, 
z ziarn, zda się zmarzłych ziarn, nowe, 
świeże kiełki puszczać pocznie.* liwa ta 
tylko dawna przyjaciólka Branki, która 
przed laty ciągnęła i odpychuła Tadeusza, 
a teraz, podrażniona jega oporem i hudzą- 
cym się paczuciem siły, pragnie go posiąść 
nanawo, oderwać ad żony i domu, zabrać 
wyłącznie dla siebie, chaćby po trupie 
szczęśliwszej rywalki 
Ale nietrudno zrozumieć, że bajka ta ca- 
ła to tylka łupina zewnętrzna, pokrywająca 
właściwe jądro dzieła, wyzierające zresztą 
со chwila z pod osłon przypadkowych, jak 
kwiat z poza kryjącej ga zielonej gęstwy 
lisci. Tadeusz to człowiek współczesny, 
człowiek zresztą, prawdziwy człowiek wo- 
| góle, ze swą odwieczną żądzą czynu, z du- 
ат, uniesień pełny, któremu w żaden apo- 
sób wystarczyć nie шоду na długo „ciche 
zakątki, miękkie dywany, wesołe komin- 
ki,“ nawet ohak istoty takiej dobrej, takiej 
kochającej i miłej, jak Bronka, А Rwa, ten 
lęk i przerażenie Bronki, prowadząca ją 
przez owładnięcie Tadeuszem w czarn 
otchłań rozpaczy i w straszną przerębe 
jeziora, ta Ewa, tak dziwnie tłumaczona 
przez sprawozdawców niektórych, nie 
jest nawet naprawdę postacią zagadkowy. 
Waszak Kazinierz nazywa ji, wyraźnie w 
jednej ze awych pięk rozmów z Bron- 
ky „piekielnm pragnieniem jakiejś wiel- 
kiej mocy i potęgi, niepokcjącą lęsknotu, 
która Tadeusza rwała zawsze wzwyż, 
| wzwyż ku niebu“ i na chwilę tylko w du- 
szy jego przyciehnąć mogła. Dla jednych 
taka Ewą, nie przestającą powtarzać gło- 
sem przeznaczenia; „Dla ciebie? — ja — 
tylka ja — jedyna ja” — może być sztuka, 
| odwieczne zródło udręczeń i rozkoszy 


twórczych, dle innych — niewydarte natu- 
rze tajniki wiedzy, dla innych jeszcze — żą- 
dza zwycięztw, podbojów, pragnienie do- 
konywania odkryć, wynalazków, dla każ- 
dego, słowem, dla każdego zwłaszcza zu- 


pelnega i prawdziwego człowieku — to 
со 


со go odrywa od utartych szlaków žy- 

per vetiium nefas — kieruje nieprze- 
parcie do aczamów zamkniętych, na ezczy- 
ty niebotyczne, do słońc i ponad słońca... 
Nie do każdego zapewne głos ten przema- 
wia tak potężnie, jak do bohatera „Śnie- 
gu,“ nie zawsze rodzi tragedye, Jecz w nie- 
jednej duszy wapółezesnej budzi nieza- 
wodnie rozterkę 1 jest wiecznem źródłem 
niezadowolenia z rzeczywistości, cichym 
dramatem Życiu, w tak małym stopniu za- 
ledwie odpawiadującego zazwyczaj naj- 
głębszym naszym pragnieniom, najlepszym 
porywom ducha, . 

„latotm symbolizmu — powiedział Przy- 
byszewski w jednej z rozpraw swoich — 
a zatem istota wszystkich nowych kierun- 
ków litornekich — jest to dążenie do syn- 
tezy. Czlowiek, który jest w stanie świat 
w sobie od nowa w nowej potędze i pięk- 
ności odtworzyć, który no za przypadko- 
wa zjawą rzeczy widzi odwieczną ciyglość 
istoty bytu, ten jest twórca u wazystka 
reszta ta tylko literatura.“ W zadnym mo 
że z dzieł awoich autor tego dumnego pa- 
ràdokau nie zlliżył sią w tym stopniu, co 
w Nniegu* właśnie, do pojmowanego w 
tuu xpusób ideału sztuki, w żadnym nie 
jesc tak wierny sobie, jak w tym dramacie, 
bla czytelnika lub widza zwykłego to wszy 
atko, co niy tu dzieje, może mieć charuk:er 
przypadkowy i zmienny, autor jednak wi 
dzi w tem przedewazystkiem przejawy oze- 
goś zaadniezego i tej właśnie 
„odwiecznej cygłości іну Пуш, która 
pr Нн sej wajr e 

W jakim stopnin jednak symbole jego 
żyja czasem życiem osobistem, z jaky sila. 
plastyki przemawiają do wyubrażni=awiad 
czy najlepiej przepiękna postać Вголкі. 
Purównuna Aniegu, do tmłącego milośnie 
skrzepły ziemię, by w niej zdolność do ży- 
rozlmdzie, jest ona symbolem 
tego wazystkiejo, o na chwilę krótszą lub 
dłużezi пдегжеб пан može od zasadniczych 
celów i dążeń naszych, dać nieco radości, 
światła i ukojenia duszy, skołatanej wśród 
burz życiowych. Jednocześnie jednak ta 
aama Bronka — tu uroczy kwiat kobieco- 
ści, postać żywa, najpięknicjwzu w „Ńnie- 
gu,” a zakonczony tak amutno dramat jej 
czystej, niewinnej duszy, cala tn dusza 
zresztą, promienna i jasnu, јак ałonee, po- 
ciąga nas i wzrusza do głębi. W galery 
postaci kobiecych Przybyszewskiego zaję- 
ła опа odrazu miejsce odrębne, od którego 
bije jakas aureola czyatońci i piękna, nie- 
spotykana datąd w tego pisarza. roate, 
szlacheckie dziewczę, jak się sama nazywa, 
nerwowa i przeczulana mimoza, jak о niej 
mówi liwa, jak ptak bije skrzydłami o zie- 
mię, pragnąc się wzbić w niebiosa, lecz 
skrzydla jej wieżą, jak ołów, ho na nich 
osiaillo nieszczęście. Jak ptak zlękniony, 
tuli się do Tadeusza ze skargą cic i 
gdzie spokoju, nigdzie spokoju znaleźć nie 
mogę... Tadziu, Tadziu, co się z nami sta- 
108.4 „Widzisz, ja tego wszystkiego nie 
rozumiem, ja tylko umiem czuc“ — mówi 
gdzieindziej, i w tem jednem zdaniu stre- 
szcza się cała jej tkliwa, uczuciowa naw- 
skroś natura kabiety-kwialu, umiejącej 
tylko knchać i uszczęśliwiać lub cierpieć 
i bez walki prawie ustąpić z rczygnacyy —- 
na dno jeziora. 


Jest ла nietylko najpiękniejsza, zle i naj- 
plastyczniejsza postać „Ńniegu,* a przy- 
znać trzeba, że pani Tekla Trapazo, która 


ja odtworzyła na scenie, nie uroniła піс 
z tego czaru, jaki płynie od Bronki od 
pierwszych da ostatnich scen Фата. Nie 
można tej samej pochwały oddać innym 
wykonawcom sztuki, z wyjątkiem tylka 
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i śmierci w jednej osobie), oraz p. Bednar- | 


czyka w epizodycznej roli służącego. Pp. 
Nowicki i Woatrowski mieli dobre szeze- 
le szczegóły tylko. Pierwszy przejął 
е zbyt rzekoma siłą pięści Tadeuszu, by 
módz odtworzyć naprawdę głęboką rany je- 


goehorej duszy. Drugi był przeważnie sobą © 


tylko, nie zaś „bezdennie smutnym” Kazi 
ierzem, który kacha Brunk$, a jednacześ- 
ie gardziłby ша, gdyby mu ruchem jednym 
wzajemność vkazała, któremu ра za tem 
„wszystko jedno, czy tu, czy tam nudzić 
się bedzie.“  Właściwszym zapewne byłby 
dla roli tej p. Šliwicki. I pani Marcelła, zhyt 
po awojemu, zbyt po ziemsku pojąwszy 
tragicznę postać Ewy, nie zdołała nadać 
jej cech, о które tu przedewszyst 


dziło. A szkoda, botylko wyborna i zestro- | 


jonu w zupełności gra artystów mogłaby 
nie obniżyć w teatrze tego wrażenia, jakie 
„Nnieg* wywiera w czytaniu. 

We. Bukowiński. 


NOWE KSIĄŻKI. 
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Podręcznik zoologii Ша młodzieży od 
lat 10 do 14, napisal Jóńzeć Nussbaum, profesor 
uniweraytetn we Lwowie, z 283 rysunkami w 
tekście, wydanie drugie, poprawione i nzupeł 
nione. Kraków. naklnd Uebethnera i Spółki; 
Warszawa, Gelethner i Wol, 1304 r. Cenu 
4 rb. 80, kup. 

Ogólny uklad tego drugiego wydania w po- 
równaniu 2 pierwszem, jnż  wyczerpanem, zo 
stał prawie niezmieniony 

Główna różnica polega na tom, iż obeenie 
usunięto dwa ostatnie rozdziały, traktujące 
о stosunku organizacyi zwierząt do przyrody, 
otaczającej oraz o zwierzętach pożytecznych 
i szkudliwych, a udpowiednie fakty i uogólnie- 
niania rozmieszczona w odpowiednich rozdzia- 
łach ksiądki. Dodano natomiast krótkie roz- 
działy o człowieku oraz о budowie mikruska 
powej ciała zwierzęcego. Liczne bardzo ry- 
aunki zastąpione tu lepszymi oraz dodano 
znaczną liczbe zupelnie nowych 

Rozwijujące віс u naa coraz bardziej sama 
uctwo znajduje w pudręczniku tym bardzo 
cenią książkę dla rozpuczynających пашко 
zoologii; przytem stanowić ona może do- 


skonałe uzupełnienie паш szkolnej tego 
przedmiułu. К. Ке. 
— Adulf Strzelecki: Z życia Chopina, 


szkic z prufilu. Warszawa, nakład Jana Fi- 
лега, 1903. 

Dość udatny szkie psychulogiczny, napisany 
językiem przyjemnym i płynnym. Autor nie 
deje nam nowego ujęcia postaci posty-muzy- 
ka, lecz umiejętnie grupuje w harmonijną Ca- 
1066 to, co już o Chopinie powiedziano, Za 
punkt wyjścia użyte jest usiłowanie dowiedze- 
nia, że p. Wodzińska hyla jedyną miłością mi- 
strza. Czy tu przez patryotyzm? 


ТЕГШЕ. „ъ= == 


МА MARGINESIE. 


Mleko i tuberkuły. Karol Fligge, pro- 
fesor nniwersytetu wraclawskiego, krytykując 
w niemieckim tygodniku medycznym teorye 
Hehringa, tyczące uzdruwotnienia mleka 
zakażonego zarazkami tuberkulicznymi, twier- 
dzi, że używanie w tym celu formaliny, nie- 
tylko nie jest dostatecznie uzasadnionem, lecz 
w wysokim stopniu wzbudzającem obawę. Na- 
wet w stosunku 1 :5000 formalina dodawana 
stale do pokarmu niemowląt nie może być 
przyjęta za zupełnie nieszkodliwą; zauważono 
już bowiem na trojgu dzieciach, które codzien- 
nie spożywały 500 cem. mleka z formaliną 
w atosunku +: 10000 i 1: 5000, szkodliwy 


p. Barszczewakiej w roli Makryny (niańki , jej wpływ na trawienie. 


| dokladnego skontrołowania ilości dodanej 


| gółów dostarczają bai 


Powtóre: ubecność formaliny w mieki 
muže zastąpić gotowania, przez które пй 
liśmy dotąd jegu oczyszczenie 2 różnych @ 
lek specylicznych, mogących chorobliwie 0 
na lndzi, gdyż formalina nie 2800 
i zarazków w tym stosunku, 60 
zebaly więc pozhywać się іе 
Behring też za najpewniejsze UWA 
mleko, otrzymywane od krów zdrowych, W 
dojone z zachowaniem wszystkich warunki 
aseptycznych i przechowywane w nizkiej 160 
ie mleko z dodatkiem formalin 
nie byłoby jnż jednak ze względu па Cel 
dostepne dla szerokiego 020 
który przeto w dalszym ciągn wadziniby 94 
narażony na spożywanie w większości жур! 
ków produktu, pochodzącego od krów cho! 
i otrzymanego w warunkacli wiele ile życzem 
pozoatawiającej asvptyki lub przechowywane 
go w zbyt wysokiej temperaturze, A w taki 
razie obecność formaliny nie moglaby тай 
pić przegotowanin. Po trzecie, niemożli 


maliny otwiera pole do nadużyć i (ulszował 
шека, 
W dowudzeniach Behringa na punkcie w 
2 tuberkułani największe znaczenie mają #9 
ште ciałka, ktorych obecności w ml 
krów uodporniunych dotąd jeszcze nie saum 
Żono. I sama uodpornienie Ша ludzi w tym 
runku zdaje się być pozbawionem ляпае 
słowem, mleka krowiego nie należy uw 
za źródło zla. dzieniątkującego ludzkość. 


Elektryczność i sen. Ciekawych azt 
wia рай wywoly 
шеш anu przez elektryzowanie, 
wadzi, że mózy jest najlepszym w ciele Ий 
kiem przewodnikiem wiektrycznoć: 
zy przew yis ięńnie pud 
kom. Dotychczna lękano się używać ele 
nosci w leczeniu chorób mózgowych; рт 
nanu się juź jednak, je pryl puszcze 
z jednego ucha do drugiego wywołuje zaw 
podczas którego wszystkie przedmioty KM 
wię, jak gdyby umieszezone na kule, to 0 
idący od czula du karku nietylko jest жар 
udliwy, sle na w skutkach 100 
czynny. Podniesiony w спри 5 minnt (lu W 
żenia 5 tysięcy amperów i utrzymany w (ejj 
le przez drugie 5 minut z elektrodami prži 
żonymi do czoła i do karku, zwiękara 
mięśniową u 6— 80/, 
Stwierdzonu również, że doskonałym 
kiem па wywołanie snu jest prąd 4 ty 
umperów 30 wolt, przerywany 100 ra: 
sekundę. Naprzód traci się mowę, potem 
nońć ruchu bez najmniejszej zmiany w ай 
chaniu i pulsie, jeżeli elektryzacya zosta 
trzymana w granicach wakazanych. Naty 
miast ро skuńczeniu elektryzacyi operu 
budzi się sam z siebie z uczuciem niewy 
wionej błogości. 
Zjazd w Weimarze. Uickawy 8 
wywołał coraz bardziej wrogi stosunek et! 
rza Wilhelma i nrzędowych afer pruakić 
sztuki modernistycznej i jej objawów, Nie 
по w Weimarze odbył się zjazd przedstś 
cieli i członków 6U niemieckich, весе! 
tycznych związków artystycznych, na М 
przybyło wielu najwybitniejszych arty! 
eatetyków i kierowników muzeów, jak 
ger, Uhde, Liebermann, Haberman, Leistil 
Kalkreuth, prof, Lichtwark, Bode, Pauli 
Pod mianem „Seceaionistiacher Kunstverbi 
utworzono jedną, ogólną organizacyę, 
rej sklad weszły wszystkie pojedyncze ki 
i związki. Celem jej — obrona interesów i " 
żliwie szerokie rozpowszechnienie dążeń i 
łów niezależnej sztuki współczesnej. Na ©! 
komitetu, kierującego sprawami stowurzyś 
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>— Kijewsk, „ОШ. zamieszezają następujące 
TA jednowierców, podpisane przez 


nładnowierey moi! Przeżywamy straszne 
Bane dni, głęboko tragiczne chwile! To 
£ aade dą. Dni Tom-kipuru! Dziś zapom- 
[КЕ miny o wszystkiem. Czuć i pamię- 
inniśmy tylko jedno: nad Rosyą zawisło 
częst (Кайту się godnymi nynami oj- 
+ uczciwymi wykonawcami iaoralnego 
na 24 naszego, stróżami biblijnych tradycyj 
*więtych proroków, Na ojezyznę na- 
МИО ciężkie nieszczęście — straszna 
мрг my nie pójdziemy w jednym sze- 
„godnie i mężnie z calym naradem ro- 
Юму nie podzielimy losu i tradów, 
Аа бкл 1 smutku, jękui bólów, które nie- 
wyrokom Opatrzności podobala się 
Na ojezyznę naszą? Nietylko jednak 
twy podobają się Panu Rogu, ale 
сй Nie będę wyliczał, co шуш 
| Każdy w miarę sił i możności wie, co 
1 powinien zlożyć na ołtarzu ojczyzny. 
dowód, że jesteśmy godnymi i równy- 
l narodu, wsród którego mieszkali 
®Ъ i mieszkać na pewno będzie 
A Е піт, dla niego, Ша пак! Bóg niech was 
"ові чз,“ (ур). 


W North American Renew A. White 
Przekonanie, fe kwostya żydowska 
Ja ARR Tozwiązaną tylko drogą między 
| 8 CRO porozumienia. Przedtem jeduak 
4 пагоду anglosaskie muszą przede 


się na to 
бп опатије terytorynm, n dwie valat 
dze patrzebne dla osiedlenia na niem 
świ żydowskiej. Zawiązkieńi te- 


Та dla koloniza 
о alkiej 
йр Ikiej 
“О. Lodge w Contemporary Revier, kry- 
Ө surowo obecny syntem nauczania w 
Ach publicznych w Anglii, domaga się, 
Ba py zedewszystkiem Zwrócono пи (0 Uwa- 
me iz nauki tego Inh awego przedmiotu 
т > wyniknąć pożytek. Czy można pyta 
А kory z obecnej nauki języków na 
CIE Dlaczego atudyawanie języków 
Улус ma być obowiązkowe i tak pro- 
gdyby każdy z uczniów mial 
przedmiot awej apecyalności? 
z em winno sig dzieciom dać wy- 
ażenie а wielu rzeczach, o alfabecie greckim, 
anrang артап, n astronomi, geologi itp. 
ni wzbudzić w dziecku zaciekawie- 
n e następnie dostarczyć mu informacyj 
dag; Azać, jak je ma samo zdobywać, spraw- 
w systematyzować. 
oczątkowem nauczaniu żąda О. Lodge 
“гада ieci ści 45 
nia dzieciom grzeczności w domn i na 
„Przejmosci tak w omnibusie, jak na 
(Б U, która w późniejszym wieku wszyst- 
Bak A na dobre wyjść musi. Obecnie ten 
а chowania w masach holeśnie każdemu 
jseżch publicznych uczać się daje. Dalej 
tresury fizycznej na wszelkie wy- 
усш iki podczas pa- 


eh 


zasad hygieny 


Bil jak | czem się oddycha, jak się 
trzy Зей, dlaczego staranie ciała swoje 


SSE W skutek choroby p. Aleksandra 
" К Inberum velo przez pe- 


Азас nie bedziemy. 


lu moglby się stać majątek Stowa- | 
Żydów, puwatały | 


PRAWDA. 


Wiadomości spcieoznz. 
н ielczeró! 
pomocy członkom i ich 
niezdolności da pracy lub nieszczęśliwych wypadków, 
oraz dnpomagać im w ksztnicenin dzieci. Człankami 
mogą być wszyscy zajmujący się praktyką felrzerską 
w Warszawie i na prowini 

— Ze sprawozdania komitetu Kasy Literackiej do- 
wiadajemy się, że z odczytów 'urządzonych na rzecz 
powadzi: а rb. 12.108, 70 к. Że sprzedaży pro- 
gramów, znaddatków, ра włączeniu przydanych z Chi- 
седо na ręce Sienkiewicza rb 1,358, 42 kop. ta suma 
podninsła się jeszcze По wysokości rb, 17,392, 69 k. na 

— Ха kolonie letnie zapiamło aip w Warszawie 
ogolem 6,644 dzieci — 4,732 chrześcian i 1,912 Ży- 
dów. 

— Ка obradach Кашівух ilo spraw żydowakich, od 
bywającej 
1) pozostawić nada] dotychczasowa „granieg nsiedle- 
nin,“ wyznaczoną dia Żydów w Ceearatwie; 2) Króle. 
stwo Polskie włączyć ilo tej geai 
1агас1йош atltywnuja ziemi; 3) jeżeli włościanie jakiej 
чч poproszą o zezwolenie aa zumieszkanie w niej 
Żydom, то należy zadość uczynić теј prośbie; 4) ze- 
zwalić na dzierzawienie ziem włościańskiej przez ду 
Фа do wysokości dziesięciny na ezlonka rodainy, przy 
czem dziertawea musi sią podpisać, że nigdzie nie ma 
takiej dzierżawy i starać się o wię nie będzie, 5) за» 
dożyć w Wurezawie 1 Oderie szkoły wyteze dla Tzrne- 
litów, z warunkiem, że tylko chrzaścianie będą гата] 
profenorami; 6) zamieszkali ea „granicą omedlenia* na 
prawach wyjatkowych Izraelici nie mogą aprawa- 
dzać do siebie z „grunicy” współwyznawców. jako ofi- 
r.e 

Posiaowiona anieść jawny 
przestępstwa polityczne mad tymi, kiórzy watapią do 
nej jako szeregowcy. 

биеге. 
karami administr: 


Zawiązaje się w Warsz 
w celu udzielania doraźnej 


rodzinom w razie choroby, 


zel 


osiedzenia w Pelerskurga uchwalano: 
ү go 


icy i wztronić 


dozór palicyfny za 


or kijowski oglasil przepizy, grożące 
yjnemi, ilo 3 miesięcy aresio lub 
500 b. grzywien, uczescnikom abiegowisk ulieznycli 
i zebran nielegalnych w domach pry ch | inary- 
tucroch publiczaych. Tym samym karo ulegną wla- 
ścielele mieszkań. giai 


nin; 


się odlywają zgramndzenia 
nielegalne 

Kamiter Czytelm nkadewiekiej imienin Adama 
Mickiewicza млі. do rady w, Krakowa рита z prot- 
hg o uiłsielenie zapomogi nn aprowulzenie zwłok 
Słowackiego do kraju. W podania komitet zaznacza, 
że w cznie tegorocznej wiosuy zamieren o 
nie projekt doprowadzić do skutku. (Kur. Wars: 

— Z Krakowa donoszą, że kardynał Kopp 
1 Ча! w Mzymie ш mniżetstwa Korfan- 
tegu 

— Sad najwyższy w Berlinio, Kummargericht, 20- 
twierdził rozporządzenie policyi, sknaujące na kary 
pieniężne cyklistów, którzy podeans powitania ka. bi- 
skupa Likowskiego w Ohormkach, w W. Ka. Poznan- 
«зеш, włożyli na siebla szarty niebiesko-male, W mo- 
tywneh podano, że podobne używanie oznak niekrajo- 
wych znostrza różnice między narodowościami i pro- 
wadzi do zakłócenia porządku, 

— Protydent palieyi berlńskiej wezwnł wszystkie 
latese, aby nakławisiy ewych członków 

się w prowicynch wschodnich dla 
wzmocnienia niemezyżny, а zarazem wreczył im wykaż 
odpowiedmeh na ten cel miejscowości. 

— Rada m. Pragi postanowiła punakładuć kary 
piężne na kobiety, króre na ulicach, п zwlaszcza w 
parkach powodwję powalawanie karze diugimi trena- 
mi przy ankniach, 

— W Dodsrile, w stanie Mississippi, spalono żyz- 
сет na stosie murzyna | muczynkę, podejrzanych 
o zamordowanie *Tłam ujął ich, 
ukrytych w moczerach okolicznych, przyprowadził 
та miejsce spełmonej zbrodni, uwiazał do slopa, wko- 
реперо w ziemię i otoczonego drzewem, oblał nafta 
1 podpalił, 

Szkoły! wychowania 


aterz- 


zate- 


legu czlowieka. 


Wars: Dn. oplasza „Ро 
пу w r. 1887 okólni- 
ich zakładów naukowych 
dzieci Żydów w ograniczonej liczbie do 10%/, ogólu 
jczęły się zdarzać coraz częstsza wypadki 
wnej dzieci żydow- 
zem rodzice ich pozostawal w dawnej wie- 
! rze. Z tego względu jeden z naczelników eparchial- 
ych zwrócił się do Oynoda Najświętszego о waka- 

zówki m sprawie ndzielania chrztu takim dzieciom, 
į Z uwagi na to, iż prawa pozwala ua chrzest zielet- 
| mich Żydów wedłog obrzędów cerkwi prawosławnej, 
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e | za zgodą radziców, wyrażnaą na piśmie, Synod Naj 


święiszy nie znelazł podstawy do odmawiania dzi 
tiam przyłączenia ich do cerkwi prawoslawnej z tej 
racyi, że rodzie ich, którzy złożył 
przyzwolenie, pozostaja w wierze żydawskiej; przycem 
uznano, iż ze strony nauczycieli religii powinny być 
przedsiebrane dradki utwierdxenia takich dzieci w za- 
sadach wiary chrześciańskiej, aby już nie chciały oJ- 
paźć i powrócić do dawnej wiary. 

— Now. Wr. donosi, że w politechnice tomskiej 
przerwano wyklady z powoda powolania wiela prufe- 
sorów Ча słażly czynnej w armii, 

— W uniwersyletach szwajeśrskich na wydziale me- 
dycznym siadynje 1,654 osób, w tej liczbie 891 kn- 
—. 


— W uniwersytecie odeskim pozwolono na zaloż 
nie pierwazej korporącyi studenckiej w celu вашэро- 
mocy moralnej i materyalqej, łączności towarzyskiej, 
wamokształcenia i rozrywek pożytecznych. 


Literatura i prasa. Zabroniono wydawnictwa tyśli- 
skiej gazety gruzióskiej p 4, Kwali, wychodzący saś 
w Jekainrynosiawiu Wiestnik „uga zawieszono паб 
miesięcy. 

Zo antol Zawinrdzony sostni skła profesorów 
sskoły nrcyscycznej w Warszawie: ilyrektucom lyilnie 
p. Kazimierz Stabrowski, kierownikami dzialów pp 
F, Ruszczyc, К. Krzyżanowski, K, Tichy i R. Dini- 
kowski 

Sprawy okonomiczno. W celu podniesienia roswoe 
ju ehmielarstwe ministorynm rolwietwa i dóbr patstwa 
uznała sa pożądane wprowadzenie następujących 
ulepszeń: 1) urządzenie knraów 1 zająć praktycznych 
«Па nauczycieli szkól ludowych, plantacyj chwialu 
pray szkolach ludowych, posiadnjących “groot oile 
powiedni; 2) utworzenia tezecli wtnoyj hodowli eljaiea 
la, jedna dla rejonm chmielarskiega centralnego 
i pólaocnego, i ро лейвг| w rejonie królntwa Pol- 
dee: | zbóż © ore tę m stertę 
za granicą chmiel w wysokości rh 7 kup, 5) w zlocie 
takięgoż ela па łapież 1 ekutraks chimie 
przywożony a zagranicy paw 
č siempluwany w komorach celnych jaka pru lukt 
zagraniczny, 5) kowecznem Jestzlagadzenie przejisów 
akcyzy i ograniczeń handlu piwem, zwlaszcza dla pie 
wiarni a wypicinm na miejscu; 6) przewóz « 
mi powinien odbywać się ladankami pośpieśz y- 
A OEI" 


elu 


sereas 

— W roku bietącym mają być urządzone w рабе 
stwie rosyjskiem 174 wystawy rolmiczez dwiu z nich 
adbędą się w Królestwie Volskiem, w Ryplmie i Wot- 
kowyczkneii. 

Ragd rosyjski zamierza zrzec sią ndzielu wa 
wszechawiatowej wystawie w Sr Голів, gdyż kupcy 
odmówili wysylanin tara awych okazów, Miejsce apróte 
nione chea zająć Japończycy 

— Gaz. Losowań Jonos, ze ром egidą Banku ati 
stwa utwarzył sę w Petersburgu, syndyknt banków, 
celem zakopienia na rachunek wspólny wnzystkieh рае 
pierów, ofisrowanych na ginldach niżej faktycznej 
wnrtości. Podoboy ayadyket, zawiązany przed laty 
czterema z powoda nicwypinealności ram Derwisn, 
dał inceresowanym jak najlepizc resulinty, 


Kolejs 1 komunikacye. Kolej Zubnjkalika przuatn= 
la przyjmować posylki, ważące więco| niż 75 pudów, 
Зућегујека zná przyjwuje llunki w minrą możność 

— Na zjeździe inżynierów w Potershurgu, pp. Ma 
‚ naczelmk warszawakiego Кее 
kacyj i Ćwikiel, inapektar Wisły odczytali referaty 
dotyczące tej rzeki. Zduniem ich spadek Wisly prze: 
wyższa pięciokrotnie apndck Wał, 
krotme spadek Dniepro. Ilość opadów ntwoaferycz- 
nych w górze rzeki dochodzi rocznie da 1000—1200, 
со właświe jest głównym powodem częstega tworzenia 
się zatorów lodowych. Na calej przestrzeni Wisły 
w Królestwie niema schronienia dla statków paslczi 
zimy, niema portów апі przystani dla ladowania. 
gdy w Prawach istnieje 5 schronisk rimowych, В por- 
tów i 10 przystani wyladunkowych. 


кошип 


n prawie trzy- 


——_ 
OFIARY. 4 


-s 


Na powodziun. P. W. z gub. Kowieńskiej 
rb. 60; P. Dembowski z Kaachki rb. 10. 
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Oboreckich i adwokatów Kozzczyckich, w ochronkach i spó 
NADESŁANE. Tylku am zdala od fal i prądów Świala Ale pewnie zgodzi się i z tym, ża ab, 


č i zwyczajną zadzawkę 
uważać za przestwory morskie, Таш 
j tylka rnm nożna zrzucić я siebie łuskę 
mioilsieńczych zapełów i przemienić się 
njnego zjadacza chleba. Теп 
dianie fakiem, pomiwo unigo 
ręrszych abron jednostek w *rndzaju p. 
Steniszewskiegn. I pisząc о takich In- 
dziach miałem zupełną eluzzność mówić, 
że neracili ducha. albo nigy gu nie mie- 
li, że mę „nnjnedzwiejszymi а nędaarzy 
tej ziemi“; nie minaz bowiem w mich te- 
go. со stannwi czławieka. Nie przeczy- 
łem i mie przeczę, że na prowincyi są 
jednostki, ksóre tego ducha me zgubiły 


można «gnu 


W nr. 6 Irawdy, w dziale ogłoszch 
4amiesżczona „nadeńlsny* artykuł p. St 
Staniszewskiegu, adwakaia x Suwalk 
Ашот tego artykulu staje gorąco w o 
bronie jakahy zmaltreruwnnej praexc 
mnie nieligencyi miejskiej пе prowincyi, | 
Wedlug miego inteligencya ома za zbiór 
idealnych jednostek, które awnja pracę 
ева | verce ofinrają na ulugi Ogół 
wszyscy uni — owi adwokaci, doktorzy 
ursędnicy — mają aeren pelne шоме 
nia ludzkości | wlamego spoleczeńetwn; 
10a) dusze, których nie tknął ów stra 


seny wróg, podrinający skrzydla Ikw | w walee a byi i wśród martwoty prowii- 
rom — filisierawo. Kiedyś, kiedyś se | су}. Mnść ich jednak jest tak msla — 
solic szli oni „na glęhaką prowincyę,* ' tuk kmiesznie mała, że w rachubę przyj- 
nby niecić tam ogień zapalu i mezuć | mowaną być nie może. A wprost do li 
wazechluzkich; dzjsinj wazędzie — w  morostycznych ustępów repliki p, St 
stratach ogniowych i towarzystwach dego zaliczyć można jego twier- 


dzenie, że są lodzie, którzy szli na glg- 
haka prowincyę „e wiarą, że zasilek du- 
chowy, kióry zdobyli w stolicach, powin- 
ni xużytkować wśród tych, którzy drie 
lili się x nimi wszystkiem, aby adohycie 
tego zasilku duchowego im nwożebnić,* 
Niech p Sr. rozejrzy wię wśród swych 
wspólobywateli, niech spojrzy na sich 
okiem tedzonem n przytna ini 


dobraczynności, w iombardach i ochron- 
kach — pracują oni dla ukochanej przez 
siebie ludekońci. 

Zaiste trudno jest о bardziej оруш 
pogląd na inreligencyą prowiu- 

Nie trrebn nawet miesrkni 
dość czytać 
karexondentye prowineyunnlne w po 


waśniejszych tyQodniknch, aby swier- nie 

dić, że p, Sr. albo jest bardzo niedaw. | wałuszność, Wvzyscy ci panowie szli „na 
по па prowincji i krytycznie patrzeć ла | Blohuką prowincyę," bu кана ich xe 
sprawy nie umie, albo iet, że w owej | olie nędza, n na pros czekały 


wolne placówki da zarabiama pieniędzy, | 
Sali — owiani jek uujlepszemi nadzieja- 
mi, niosąc może w serench awych тусй 
dawczy ngief i moc. Co z (ека agnia 
się zostało? Czy moc nie oslabla* Smie- 
mzoe pylanin | 
Prawila — p. Nt. pisze — że takich la- 
dzi można znaleźć w szpitalach prowie- 
cynmalnych, w lombardach  miejakie! 


obronie „przeholowni* Бопе certi 
ique tnes guos ика eliruqua nequit 
«000909 porom — pooto 100004 
Потасу. U tej zasadzie zapomuinł prow 
dopodownie p, Staniszowski. 

Зей i w Warszawie filinom опір 
РГР 
ramczywiście niewa co mówić о prowin: | 
1%, Tylka таш mogly wyrownąć typy ilr. | 


Koks znów staniał! 
Warszawskie Zakłady Gazowe 


od dnia 1 lutego r. b. ponownie zniżyły ceną swego koksu. Od tej 
daty cena koksu grubego wynosi za hektolitr Lez odwózki kop. 45, 
odpowiada to cenia 58 kop. za korzac. 
T Za odwózką w całych i pólfurach dopłaca się б kop. ud hektolitru. 
Obstałunki przyjmują obie gazownie: przy ul. Ludnej i na Czy- 
stem, Zarząd Zakładów gazowych na Senatarskiej 8, Związek robo- 
czy Mazowiecka 22 i Złota 59, oraz firmy: Е. Fiedier Sewarynów 
12 i Chmielna 6; М, Kleszkiewicz Włodziemierska 4 i В. Borysz Da- 
niłowiczawska 4, Oprócz tego w skladach kuksu na Sawerynowia 
12, na Chmielnej 6 i na Pradze ul. Grochowska 44, oraz w obu ga- 
zowniach przy ш. Ludnej i na Czystem dla wygody publiczności u- 
rządzonu drobną sprzedaż koksu na miejscu ро półhektolitra. Pól- 
hektolitr koksu grubego kosztuje tam kan. 25, a łamanego kup. 


н. Hettena 


Jlodowla kwiatów 
w pokoju 


2 ilustraryami. Autor, znakomity ogrodnik, чат przeprowadził po- 
kojmcą hodowlę roślin. praca więć jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych, Jest przytem jasna, gruntowna 1 bogata we twszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamsłoświków w miescie, jak na wsi. 
Cena rh. 1 kop. 50, z presyłin rekomendawang rb. I kop. 70. 
Яків główna; w Atmiuistracy! _Prawdy.* 


HISTORYA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. К. KRAUZA. 
Cena 2 rh., z przesylką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k„ z przes. rek. 2 rb. 70k. 
PRAWDY,- Sadnwa 14. 


Skład w Administracyi 


Лозка лене Ценаурою, Варшава 13 Февраля 904 r. 


h, | dzarzy tej ziemi, = 


| 


Redaktor і Wydawca A. Dembowski. 


NE EO 


л. 


ach spożywrzych 


zalożyć lombard, ochronkę, spólkę apo- 
żymczą — mie trzeba koniecznie iść na 
prowincję „z wiarą że zaaiłek Jicho- 
му. ." ind. Życie, pame Si., krzyczy 
glośna o swe prawa, stosunki apolecene 
są krzycząca nienormalne, ahy па jakie 
takie unormowanie tych stosunków tere- 
ludzi а uniwersyleckiem wy 
u, do zadość uczynieni tym 
potrzebom nie wzeha konieczne /wdzi, 
zrohić nawet zwyczajne pionki 
chowniey życiowej; nawel i te pa- 
nie, które stale wahają się między mało- 
uniasteczkową plotka a konfesyanałeni... 

„Во my о anach młodości те znpom 
mieliśmy”,. „tapat nie трд"... 
„idee równiuż nie smalaly* — pisze p. 
Ši, Powtórzyć иа, możaa wyrazy Hao 
e łowa, słowa, slowa" ad czławie- 
ka ohdarzonego rozomeu i wolą, т przy 
tem obdarzonego pewnym zasobem ntv- 
likencji, wymaga się czegoś więcej po 
nad spełnianie ewych obowiązków w lom- 
barach, ochronkach i strażach ognio- 
wych; trzeba aby hył człowiekiem, Jak 
powiedzial Terencyasz, 1 аһу nie eslo 
więczego nic było mu abcem, Treeba 
i rego zapału, jaki byl w пея 
za czaiów młodości; trzeba obejmować 
szersze horyzonty, niż lorysomty wisane- 
go powiatu lub gubermi; стаса 166 w 


puszczeme b ać iwe 
inteligeneyi, Niegtet евсу? 
szawską znam hardzo mnła, gle ie odian 
шу, które znam, zanm z јакпајіері 6 
strony Гоз rzucił mię, jak i p. Sk 
zięboką prowincyę,* 
Miad w aposób przez niugo opisany. 
kalem aig з inieligencyu miejskę 

па katdym kroku | móglbym dużo opi 
wiedzieć panu SE, jak owa іЧедіов int9' 
ligencya śzykanawal 


jej w kilku korespok? 
dencyach i artykule, п kióryw mowa; I 

szpilek, ile gorzkich i cierpkieli 810 
Пе pozróżek otrzymalem z tej racyi. NIe 
dziwiłem mę jednak iw, jak nie dziwi 
się panu St, że w awej replica pos 
sobie względem moie w upo! godny” 
jego jako adwokata i m 

Nógibym odwzajemnić się 

tulować go również w cudzysłowie, 
on mnie tytułowa) „pan „Dr“ i mogł? 
bym wyrazić rownież — zdziwienia © 
może bardziej uzaandmione, że риа 
uńwielil się podpisać pod awą серій 
adwokat, Nie cheę jednak lawić 
w pudubne „kawalki,  pozowawiaj 

panu St, jego wewnętrzne zadowolenia 


tego ognia 


pierwszych szeregnch w pochodzie luda- ze zniweczenia przeciwnika. 

a jeśli siły nie розм! - prsy- Jedną tylka dum radę p. Bt: niach mi 
najmniej nie tracić ich z oczu. Niech przyszłość w knżdym razie. влсхедб1Ш@ 
pe reka wę daw a sem m w ruplskach ad personani, оў 


y uje 190 
tannuawienia, taktu i grzeczności. Д 
dzie то z zobopólnem uadowoleniem. 


Dr St. Wasowski. 


ezenlu i niech w wolnych od zająć chwi 
lach przeczytn sobie prześliczny wietsz 
Konopnieki olóż rękę ma sereu”; 
a może wtedy przyzna mi słuszność, żem 
takich ludzi, jakich pełno wa prowin- 
сув - nazwal -najnędzniejszymi 1 hę 


Bielice. 


Wyszła w cziercch odzielnych częściach dołączane w dodat 
kwartalnym do „PRAWDY? dzieło p. t; 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne: A. Darlu: Kłasyjiko 
cya mspółczesnych idei moralnych. — Р. L—e: Ro 
dowód idei sprawiedliwości i dobra. — б. Belot: Zby“ 
lek, — Н, Hóffding: Rodzina. 


Cena kop. 60, z przenyłką rukomend. 75 Кор. 


Wiek cudów ALrREDA WALLACEA (iom. z angielski 
Cena 90 k., z przesyłką rekoni, 1 rb, 10 К. 


Ekonomia i Socyologia + srr:covsnia Dr. в. GRAB 
SKIEGO i Dr. Е. KRAUZA. Cena All kop., z przes, rekom. 75 k, 


Historya polityczna, rys dziejów stulec 
w opracowaniu Н. GALLEGO. Cena 20 kop., « przesyłką rekom, 65 
Sklad główny w Administracji „Prawdy,“ Sadowa 14, 


pól kaza Wbt Е ЗР 


polowe resztającą mewielką ilość egzemplarzy: 


Dr. Piotra Chmielowskiego: 


11864 —1897). 


Nowe. przejrzaue i запели powiększone wydanie, ste. 516, 
z przenylką pocztową З rb 40 k- 


Cena rull iur 


BRANDES JERZY. Główne prądy literatury europejskiej XIX 
Szkoła romantyczna we Francyi. Z portretem autora, віт, 402 
ra. 1 k. 50. 

GUMPLOWICZ L. System socyołagii — rb. 3 kop. 30. 

HEINE HENRYK. Wybor piam, t. I, w przekładzie Maryi Konopnić 

kiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kraustnra i in. Wydali 

ozdobne z portretem autora, str. 298 — kap. 60 * 

Wybór pism +. IT. Podróż do Haren, Wlochy, w przekładzie М 

Gawalewicxa, С „Jeleuty i Maryi Konopnickiej, str XII 328 

ra. 1. 

Wyhór pism, t. [II Księga „Legrand.“ Fłorenckie noce, w prze” 

kładzie M. Konopnickiej. Cena rb. 1. 

Na pzzeayłkę da każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 

Skład główny w Admiulstracyi „Prawdy,“ -Sadowa 14. 


Warsrav а. Druk К. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


